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wynosi w Pocsanńi 7 marek 50 ten., w Państwie n:‘- 
aieckińm i w Atut vi 9 marek 15 ten., w Belg»’. Wio 
szach, Srwiycaryi, Serbii, Ameryce, w Danii. Pranefi

Anjrlft i Srweryi 19 T»arwk.

Przedpłata i ogłoszenia /
przyjmują 8‘9 < Ekspedycji; przedpłaty pr/.yjrtaj 
w monarchii prask i śj oraz w państwach do »< ./kn 
pocztowego niemiecko-aastryackiego należących ars?1 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nadze ■» «'»ńtuy 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można Likic

przesyłać ogłoszenia do Bksp. Dziennika Pozn. 

Rękopis ma
nadsyłane Sedakoyi uie zwracają się i niszczone b< %

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
v,.irie dn Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Racikowski, Rue de Faubourg Poinonnière 33. - Ogłossenia dla Dxiennika pwyjmuje w Paryłn pan Adam, Carrefour de la Crotr JL“

'•'vinkfiircie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf łlosse, Jerusalemeratraase 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Kxpedition. „InjalldentunK oen en 
tr.l-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, MohrenBtrasse 45. — W Bremie K Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube A Oomp. — W Wrocławiu Daube. Haaseuitein A Vogler i Aloase.

wie : L. Zboralski.

wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze mimera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.

NAN , 10 sierpnia.

jakie się w tćj chwili odbywa w Pru- 
wem nazywamy uporczywe między stron- 

1°^ ,czerni z liberalnemi zapasy, a dalćj to- 
^*1 kuryą a rządem pruskim układy, nie 

4*^i Da siebie uwagi prasy zagranicznój. Jćj 
:< :’"X rozpisują o tćm przesileniu, o przy- 
,^'iu się stronnictw, o polityce, jakićj się 
■Ciarek po zwołaniu parlamentu itd. i z 

łCtai» nieraz trafniejszemi nawet występują 
sytuacyi w Prusach niźli dzienniki 

Jjfi i-’? zadzjwia nas to wcale, bo też z dala 
uS 1,1 ifpićj widzą się rzeczy niż z blizka. Po- 

{¡¡¡¡Lwatywni posłowie, pisze Temps, nie 
5; części parlamentu, przeto ks. Bismarck, 

JM większość, musi się koniecznie zwrócić 
Kii centrum albo do jednego ze stronnictw 

rM '■ Sie łatwo mu przyjdzie oprzeć się na le- 
"1 tóifńw, ponieważ przeciwko niej właśnie użyło 

¡¡Lania parlamentu. Chcieć od lewicy żą- 
1‘ "naczyłoby poniekąd prosić o przebaczenie 

jako też część par ty i zachowawczćj zmuszać 
^¡opozycji. Jeżeli, jak znów z drugiój stro- 

wielki kanclerz zwrócić się cbce do katoli- 
mąć ich do siebie znacznemi ustępstwami, 
to polityce swojćj z ostatnich 6 lat wielkie 

^Zaprzecza wszystkiemu, co wymyślił, czego 
„zrobił. Takie przerzucanie się osłabia po- 
;,jV uje wychodzi na korzyść. Nie chcemy tu- 

sądu o postawie, jaką kanclerz zajmował 
w obec katolików — ale co powiedzą Niemcy, 

Zmyślał świat cały, jeżeli ten, który utrzymywał 
je dla dobra państwa koniecznćm jest zwycięztwo 
poktnićj polityki, sam potępia tę sześcioletnią 
j ipotóm, jak przyjmą alians z katolikami 

¿tyki, którzy są po części pietystami i przeci- 
j ¿montanizmu ? Czyż większość — którąby 
itwnyć tylko przy wielkich ofiarach, nie roz- 
ą przy pierwszćj sposobności? Za jaką cenę 

, bielicy swą pomoc a książę Bismarck, który 
Mko sojusznika, nie znajdzież w nich swego mi- 
który za nos będzie go wodził? Wszystko to 
dnżliwe są kwestye. Czy to ku prawicy się 

i, czy ku lewicy — nie łatwą rzeczą dla księcia 
Rh. Utrzymują wprawdzie, że ks. Bismarck rzą- 

fc;;e na przemian z wszystkiemi stronnictwami 
do potrzeby, położenia i kwestyi, już to z II- 

przeciwko katolikom, już to z katolikami prze- 
q¿terałom a w ten sposób zawsze będzie miał więk- 

i Nie wiemy, czy taka przerzucająca się polityka 
'*{ da przeprowadzić w parlamencie i czy przy- 
V wielkie rezultaty — ale w każdym razie jest 

• iWJ z najniebezpieczniejszych gier, na jaką może się 
»frażyć i wymaga nadzwyczaj nćj zgrabności. Pra- 

f I,Bismarck jest mistrzem w sztuce zużywania 
J ktw ^ korzyść swojćj polityki, ale położenie we- 

h‘ w Niemczech nie jest takióm, jakićm było przed 
*7 i łatwo staćby się mogło, że środki i śro- 

któremi się posługiwał na złamanie oporu, nie 
W tego samego rezultatu. Niektóre dzienniki 

mówią, już o drugićm rozwiązaniu parlamentu, 
iwdopodobnie przypuszczenia. Drugie rozwiąza­

ny większym jeszcze błędem niż pierwsze, ale 
"^ność, że niektórzy uważają ponowne rozwią- 
»mentu za prawdopodobne, dowodzi, że rezultat 

, I awiMł trochę oczekiwania ks. Bismarcka. — 
yj Dokonywamy z przytoczonych uwag, dziennik 
i-1 . •, klinie ocenia trudne położenie, w jakićm 
j hi i j® ?anc'erz niemiecki, ale do żadnćj nie 

,ł M Uzy'' Udawałoby się, że nie widzi wyjścia 
-d położenia bez skompromitowania się. 
Tf r«0c do liberałów, których w ostatnim czasie

robiło się odpowiedzialnymi za wszystko złe, co się stało 
w Prusach, którzy nie chcieli przyjąć tek ministeryal- 
nych i których się traktowało jak żaków w P r o v. 
C o r r e s p., N o r d d. A 11 g. Z t g. i Post? Jakże 
znowu kokietować z żywiołami zachowawczemi, z ktjiremi 
ks. Bismarck tak dawno już zerwał, chociaż, jak utrzy­
mują, sercem do nich zawsze należał? Jakże wreszcie 
oprzeć się na frakcyi centrum, którćj zasady tak miały 
podkopywać wszelki ustrój państwowy a więc i Prus? 
Położenie w istocie nie łatwe nawet dla jongleura. 
Mówią o utworzeniu jakićjś partyi środkowćj — ale z ko­
góż ma się oua składać, jeśli nie z tych członków, których 
albo przeprosić trzeba albo skaptować obietnicami? Jak 
się zdaje, a w tćm opieramy się na zdaniu organów pru­
skich, nie pozostanie nic innego księciu Bismarckowi jak 
udać się po pomoc do znienawidzonych katolików i po­
jednać się z nimi. Jeśli się nie mylimy, toruje, mu już 
nawet powoli w tćm drogę prasa półurzędowa, usiłując 
tylko wykazać, że pojednanie się z Kuryą nie bę- 
będzie podróżą do Canossy. Ale może na połowę drogi 
do Canossy zajdzie książę kanclerz? Mylą się ci, pisze 
Post, którzy utrzymują, że myśl układów i porozu­
mienia się w ostatnich dopićro powstała czasach. Ks. 
Bismarck nie był nigdy przeciwnym układom a nawet 
wypowiedział to publicznie w parlameucie. Mówią o tćm, 
że kardynał Ilohenlohe ma być posłem przy Watykanie 
a nuneyusz monachijski Masella nuucyuszem papiezkim 
w Berlinie; do zastępców dyplomatycznych Watykanu 
nie mamy sympatyi; jeżeli inne państwa w zgodzie żyć 
mogą z Watykanem bez papiezkich nuneyuszów, więc u 
nas mogłoby się bez nich obyć. Że jednakowoż zawią­
zanie dyplomatycznych stósunków, gdyby nawet chodziło 
o berlińską nuneyaturę, nie może być uważane jako etap 
na drodze „do Canossy,“ tego dowodem obrady parla­
mentu z roku 1872. Kiedy była mowa o skreśleniu po- 
zycyi w etacie dla nieprzyjętego przez Piusa IX repre­
zentanta Niemiec, kardynała Hohenlohe, wypowiedział ks. 
Bismarck wtedy właśnie, kiedy pierwszy raz użył wyra­
żenia: „Do Canossy nie pójdziemy“ między innemi co 
następuje: Na sprawę nieprzyjęcia w Rzymie kardynała 
Hohenlohe nie zapatruję się drażliwie, bo rząd przez 
wzgląd na swoich poddanych katolickich winien jest szu­
kać takich dróg, na którychby się doszło do uregulowa­
nia stósunków między duchowną a świecką władzą. Dla 
tego to, co się stało, nie odbierze mi odwagi i nie prze­
stanę tćż starać się u Najjaśniejszego Pana, ażeby wy­
naleziono dla Niemiec reprezentanta w Rzymie.

Tyle półurzędowa Post, wymownie świadcząca o 
tćm, że poczynają się w Prusach oswajać z myślą poje­
dnania, o którćj dawniej wyrażano się z największćm 
lekceważeniem.

Okupacya Bośnii i Hercogowiny zamienia się coraz 
więcćj w zwyczajną kampanią i to kampanią dość krwa­
wą, którćj skutków obliczyć nie można. Mostar zajęty 
wprawdzie bez wielkich ofiar, ale powstanie mahometań- 
skićj ludności coraz szersze przybiera rozmiary. Hadżi 
Loja, którego szeregi zwiększyły się o 3000 Albańczy 
ków, wydalił z Serajewa wszystkie kobiety i dzieci, aże­
by tćm skutecznićj bronić miasta, i skazał na śmierć 
dwóch tureckich begów, którzy sympatyzowali z Austrya- 
kami. Powstańcy liczą już około 30 taborów. W Bośnii 
rozpowszechniają podrobiony manifest Szeik ul Islamu, 
który wzywa do oporu. Powstańcy hercogowińscy mają 
liczyć przeszło 4200 ludzi. Deutsche Ztg. donosi, 
że w Bośnii organizują Turcy tak silne oddziały, że nie 
łatwa będzie z niemi sprawa. Poniżćj zamieszczony te 
legram przekonywa nas, iż nie myli się dziennik wie­
deński.

Wiedeń, 9 sierpnia po południu. Wiener 
Abendpost pisze: Według nadeszłych wiadomości 
telegraficznych stoczyła 7 dywizya walkę w dniu 5 bm. 
pod Vacar-Vacuf a w dniu 7 bm. pod Iaice ze znacznemi 
oddziałami powstańców. W skutek wytrwałości i męztwa 
wojsk austryackich jako tćż w skutek przezornego do

wództwa komendanta dywizyi, księcia wyrtembergskiego, nictwa tego jak i w ogóle całego ustroju par
odniesiono stanowcze zwycięztwo pod Iaice nad wiele 
liczniejszym nieprzyjacielem. — Po dziewięciogodziunćj 
krwawćj walce wyparto powstańców ze stanowisk a 
obwarowane miasto Iaice zajęła 7 dywizya.

Jak telegrafują z Rzymu, następcą kardynała Fran­
chi ma być kardynał Nina, który w duchu swego poprze­
dnika ma podobno działać.

OL LYR STEPU.
POWIEŚĆ
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pozostał, zajęła 
Słotkina nie

tiiairin, ii, *----““ poiirawiia un tĆUl miejSCU,
61 ^»bne„?a~jak Słotkin nie obawiał się 

!C * bard c‘n Piotrowicz, myślałem, musiał^*0 bapri Aiutrowicz, uiybidieuj, uiuaiai
ifS ’ -;0.v zo sie „uspokoić“ i moja żądza zwie- 

« obi P°wi§kszyła się i chciałem chociażby
^n snnMk°baczyć tcS° olbrzyraa, któregom 

. •' kujm ^UbOt) Die mógł wystawić ułaskawionym

2 silnó aŻ brzegu lasu, aż naraz z pod
L^bko v„ ? lrzePotaniem wielki bekas się zerwał 
bwem ?rndkowi lasu.

>as był b. i a. n^e Puściła. To rozgniewało 
tie pop?/■ ?° Pięknym i to mnie spowodowało, 
' Miedwi 1C' P?Szedłem więc za kierunkiem

Tirid111 zrobił dwieście kroków, kiedym na 
iSłnti. • cienistą brzozą — nie bekasa, ale - iotk^a spostrzegł.

i patrzał z zadowolnionym uśmiechem w niebo, koły 
sząc niedbale lewą nogą opartą o prawe kolano. Nie 
spostrzegł mego przybycia.

Na małćj darninie, o kilka kroków od niego cho­
dziła Eulampia powoli i ze spuszczoną głową do koła. 
Zdawała się szukać czegoś w trawie — może grzybków. 
Od czasu do czasu schylała się i wyciągała rękę, śpie­
wając coś półgłosem.

Stanąłem i podsłuchiwałem. Naprzód nie mogłem 
rozumieć, co śpiewała, potćm rozpoznałem następujące 
wiersze starćj pieśni ludowćj:

Wznieś się, wznieś się ku niebu, burzliwy obłoku;
Zamorduj, zabij teścia mego;
Zniszcz, rozbij, o rozbij moją teściową,
A mtodą moją żonę sam zabijęl

Eulampia śpiewała coraz głośnićj i głośnićj; mia­
nowicie silnie uwydatniała ostatnie słowa. Słotkin leżał 
ciągle na grzbiecie i uśmiechał się ciągle zadowolniony, 
podczas gdy ona ustawicznie w koło niego obchodzić się 
zdawała.

— Patrzcie no! wyrzekł nakoniec Słotkin. — Co 
wam kobietom się nie przyśni I

— Jak to? zapytała Eulampia.
Słotkin podniósł cokolwiek głowę.
— Jak to? A cóż to tam śpiewasz?
— Należy do pieśni, Wołodko, i wiesz sam, że 

tego opuścić nie można — odpowiedziała Eulampia i 
obróciła się i spostrzegła mnie.

Wydaliśmy oboje okrzyk przestrachu i pobiegliśmy 
w przeciwną stronę. .

Pospieszyłem szybko, by wyjść z lasku i przekro­
czywszy wązką łąkę, znajdowałem się przed ogrodem 
Charłowa.

XX.
Nie miałem ani czasu myśleć o tćm, co widziałem, 

lolny do tego. Wiem tylko, że wyraz

Przesilenie w Prusach.
Jak wiadomo, rząd niemiecki, doznawszy 

porażki w parlamencie niemieckim podczas roz­
praw nad projektem do prawa prziciw socya- 
listom, oraz przekonany, ze większość parla­
mentu nie będzie także glosowała za proje­
ktami jego, tyczącemi się skarbowości, oraz za 
stałym budżetem wojskowym, rozwiązał par­
lament, aby pozyskać może przychylną dla proje­
któw jego większość, i nakazał nowe wybory, które 
co tylko się odbyły. Zobaczmyż teraz, o ile 
zamiary jego uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, to jest czy nowe wybory sprowadziły 
pożądaną dlań większość czyli inaczej, czy wy­
szedł z nich zwycięzko lub też czy poniósł 
klęskę. Otóż, mimo że pozostaje jeszcze kil­
kadziesiąt wyborów ściślejszych, które jednak 
uie mogą w żadnym razie wpłynąć radykalnie 
na stosunek głównych wyborów — można po­
wiedzieć, rozpatrując się w rezultatach rzeczo­
nych wyborów, że tak rząd jak i stronnictwo, 
na którem się głównie dotąd opierał, to jest 
stronictwo nacyonał-liberalne poniosły klęskę a 
ostatnie daleko większą aniżeli sam rząd. Po 
odwróceniu się bowiem ks. kanclerza od rze­
czonego stronnictwa, po zerwaniu z niem roko­
wań warzińskich, rząd postanowił dalej opierać 
się na stronnictwie konserwatywnem — wy­
bory obecne zaś wzmocniły w znacznym bardzo 
stopniu szeregi tego stronnictwa, — nie w 
takim jednak, by miało większość w przy­
szłym parlamencie. Dla tego więc, — choć 
zastęp konserwatywny czyli rządowy zwiększył 
się, że jednak rząd przy obecnym ustroju stron­
nictw i dotychczasowej jego postawie znajduje się 
w położeniu mniej więcej takiem sarnem, w jakiem 
znajdował się w poprzednim parlamencie, czyli 
że nie ina pożądanej dla niego większości, za­
tem też o zwycięztwie jego, choć zwiększone 
są zastępy stronnictwa, na którem się obecnie 
opiera, mówić nie podobna. Zwycięztwo to 
tern mniej przyznawać sobie może, że socya- 
lizm, — a walka przeciw niemu była jednem z 
głównych haseł obecnych wyborów, — nie tylko 
nie zmalał, ale przeciwnie urósł w siłę i potę­
gę, o czem świadczy zdwojona przynajmniej 
liczba głosów, którą przy wyborach uzyskał.

Źe tylu a tylu kandydatów socyalistycznych 
upadło w obecnych wyborach, nic to gruntu rze­
czy nie zmienia, bo kilka mniej lub więcej krze­
seł socyalistycznych w parlamencie dla stron-

„czar miłosny,“ który niedawno przed tćm tak mocno du­
szę moją zaniepokoił, znowu mi na myśli stanął.

Szedłem wzdłuż płotu od ogrodu i spostrzegłem po 
kilku minutach między srebrnemi topolami — nie stra­
ciły jeszcze ani jednego listka i jaśniały, błyszczały ja- 
śnićj niż zwykle — podwórze i dom Charłowa. Podwó­
rze i mieszkanie zdawały mi się czyste i uporządkowane; 
wszędzie widzieć można było ślady ustawicznego i pilnego 
dozoru. Anna Marcinówna ukazała się na wschodach i, 
spoglądając na słońce jasnemi oczyma, patrzała długo 
w kierunku lasku.

— Czyś widział pana? zapytała się chłopa prze­
chodzącego przez podwórze.

— Włodzimirza Wasilewicza? zapytał chłop, zdej­
mując spiesznie czapkę z głowy. — Poszedł gdzieś do 
lasku.

— Że do lasku poszedł, wiem. Czyś nie widział 
go powracającego?

— Nie, nie widziałem go.
Chłop stał z czapką w ręku nieporuszenie przed 

Anną Marcinówną.
— Idź, rzekła. — Albo ... nie... pozostań. Czy 

wiesz, gdzie jest Marcin Piotrowicz?
— Marcin Piotrowicz, odpowiada chłop śpiewnym 

głosem, podnosząc raz prawe, raz lewe ramię, jakby 
chciał na coś wskazywać — siedzi tam nad stawem 
z wędką. Siedzi tam w trzcinie z wędką w ręku Ale 
czy chce łowić ryby, to Bóg raczy wiedzieć.

— Dobrze już... Teraz »idź — powtórzyła Anna 
Marcinówna; — ale teraz podnieś naprzód koło, które 
tam leży na ziemi.

Chłop spiesznie usłuchał jćj rozkazu, ona zaś po­
została, spoglądając zawsze w kierunku lasku i stojąc 
na »wschodach. Zrobiła potćm jedną ręką groźne porusze­
nie i odeszła powoli napowrót do domu.

— Aksutko! — odezwał się z wnętrza głos rozka­
zujący.

lamentu nie ma żadnego znaczenia. W jednym 
tylko kierunku rząd wyszedł zwycięzcą, a mia­
nowicie zwycięzcą przez klęskę, jaką poniosło 
w wyborach stronnictwo nacyonał-liberalne. — 
Nigdy może żadne stronnictwo więcej upo­
korzone nie zostało jak obecnie stronnictwo 
to, — które z taką butą i pogwałceniem ha­
seł, które na sztandarze swym wypisało, przez 
lat siedm w Niemczech gospodarowało. Społe­
czeństwo niemieckie, syte jego kuliurnej gospo­
darki, która walkę wewnętrzną i rozstrój eko­
nomiczny sprowadziła, dało mu przez obecne 
wybory do poznania a tern samem i rządowi, 
który się na niem opierał, że na przyszłość nie 
pragnie jej więcej. A w tym względzie zgoda 
jest tak powszechną, że podobne głosy odzy­
wają się z pośród samego nawet stronnictwa i 
jego organów. Mizerne to jednak zwycięztwo 
rządu! Obok niego bowiem spada nań i poło­
wa klęski, którą doznało stronnictwo nacyonał- 
liberalne, którem się posługiwał i które rau 
służyło z całą służalczością a zaprzaniem się 
zasadom narodowości i wolności, na szmacie 
jego sztandarowym wypisanym. Naturalnie klę­
ska rządu w tym kierunku może być o tyle 
zatuszowaną, o ile zrozumie ten głos narodu i 
o ile zerwawszy z stronnictwem, o którem mó­
wimy, zerwie i z systemem, do inaugurowania 
którego się najwięcej przyczyniło.

Tak więc w skutek odbytych wyborów rząd 
znajduje się w bardzo przykrem położeniu, do 
wyjścia z którego przedstawia mu się tylko ta 
alternatywa: albo przyszły parlament, w którym 
nie ma większości, rozwiązać, albo przeciągnąć 
na swą stronę inne stronnictwo, które wraz z 
konserwatystami dałoby mu większość.

Rozwiązanie parlamentu nie załatwia spra­
wy, bo problematyczną bardzo byłoby rzeczą, 
czy przyszłe wybory dałyby mu posłów, któ- 
rzyby w większości po jego stronie stanęli. 
Zresztą eksperyinćnt taki podcinałby parlamen­
taryzm w Niemczech, owo drzewo konstytucyj­
ne, na którem i tak już wiele gałęzi suchych.

Nie pozostaje zatem nic innego rządowi, 
jak szukać poparcia w innern jakiem stronni­
ctwie. Takiem stronnictwem nie może być na­
cyonał-liberalne jako potępione przez większość 
społeczeństwa, a zresztą jako stronnictwo, z któ­
rem na jakibądź alians nie zgodziliby się kon­
serwatywni. Jedynem więc stronnictwem, u 
którego szukać rząd może poparcia i które 
wraz z konserwatystami dać mu może większość,
— jest stronnictwo — centrum. I do tego też 
dąży rząd i w tym celu też zawiązane i pro­
wadzone są z nuneyuszem papiezkim rokowania 
w Kissingen. Czy rokowania te uwieńczy po­
myślny skutek, trudno w tej chwili przesądzać, 
choć prawdopodobnern jest, źe rząd konieczno­
ścią znaglony, mimo zaklęć, pójdzie do Canossy.

Chwilowo więc walka kulturna może być zaże­
gnaną — ale czy z zażegnaniem jej znikną i

Anna Marcinówna wyglądała bardzo rozdrażniona 
a jćj bez tego już cienkie usteczka były mocno zaci­
śnięte. Była ubraną niedbale a rozwiązany warkocz 
spadał jćj na ramiona. Ale pomimo niedbałego ubrania, 
mimo złego humoru wydawała mi się zawsze jeszcze cza­
rującą a ja byłbym ucałował z największćm zadowole­
niem jćj wazką i, jak się zdaje, równie złośliwą rękę, 
którą ze złością dwa razy rozwiązany warkocz odrzuciła.

XXI.
Czyżby Marcin Piotrowicz rzeczywiście miał zostać 

rybakiem? zapytałem sam siebie, udając się do stawu, 
który, jak widziałem, na drugiój stronie ogrodu się znaj­
dował. Wszedłem na tamę, spojrzałem na prawo i na 
lewo — Marcina Piotrowicza nigdzie nie było widać. 
Przeszedłem wzdłuż jednego brzegu stawu i spostrze­
głem nakoniec prawie zupełnie na końcu jego nad małą 
odnogą, w pośród lasu wysokićj trzciny olbrzymią, szarą 
masę... spojrzałem lepićj: był to Charłow. Bez czapki, 
z rozczochranemi włosami, w podartym lnianym surdu­
cie, z nogami pod siebie podłożonemi siedział nieporu- 
szony na gołćj ziemi; siedział tak nieporuszony, że za 
mojćm zbliżeniem się mały biały bekas z suchego szlamu 
o trzy kroki od niego się zerwał i, cicho bijąc skrzydeł­
kami, gwiżdżąc po nad powierzchnią wody, leciał. Mu- 
siało więc w ich pobliżu już dawno nic się nie ruszyć.

Cała postać Charłowa była tak dziwaczną, że na 
widok jego pies mój nagle stanął, ogon między nogi 
spuścił i zaczął warczyć. Zwrócił cokolwiek głowę 
i rzucił na mnie i, na mojego psa takie spojrzenia, jak 
dziki człowiek. Broda odmieniła go bardzo; krótka ale 
gęsta i kudłata, jak owcza wełna spadała w białych pier­
ścieniach. W prawym ręku trymał jeden koniec wędki, 
podczas gdy drugi lekko chwiał się na wodzie. Serce 
mi się doprawdy ścisnęło. Zebrałem jednak odwagę, po­
szedłem ku niemu i powitałem go. Zaczął zwolna przy­
mrużać oczy, jakby ze snu przebudzony.



wszystkie powody obecnego niezadowolenia, czy 
obok tego wszyscy posłowie centrum staną, bez­
warunkowo we wszystkich sprawach po stronie 
polityki rządowej? Jedna rana może być tylko 
zagojoną a nie przeczymy, że i to ważną jest 
rzeczą dla państwa tak wewnętrznie skołata­
nego jak Niemcy.

Ale nie mówiąc już o nas, których po­
gwałcone prawa domagają się koniecznej na­
prawy, pozostaje jeszcze po załatwieniu walki kul- 
turnej rozstrój ekonomiczny, na gruncie któ­
rego rośnie socyalizm, pozostaje ów budżet woj­
skowy, który niszczy zasoby państwowe i ro­
dzi nędzę coraz więcej a więcęj się szerzącą.

Ze zaś na zaradzenie temu wszystkiemu nie 
zanosi się, że przeciwnie, jak ze wszystkiego 
wnosić można, w tym kierunku na zmianę do­
tychczasowego systemu wcale wiatr nie wieje, 
więc trudno przypuścić, aby centrum całe, na­
wet po porozumieniu się rządu z Watykanem, 
zaciągnęło się do szeregów rządowych, ile że 
wielu kandydatów centrum dawało i daje przy­
rzeczenie swym wyborcom, jak świeżo np. ks. 
Steinke, że nie będą głosowali za żadnem pra­
wem wyjątkowem, za .stałym budżetem wojsko­
wym itd.

Co wówczas w razie rozbicia się centrum 
i niemożności utworzenia większości — rząd posta­
nowi? Trudno w tej mierze przesądzać i jakiebądź 
wnioski stawiać, zwłaszcza w państwie, w któ- 
rem parlamentaryzm nie jest podstawą ale środ­
kiem. My też żadnych horoskopów nie stawiamy 
i nie sądzimy, by rząd uległ większości opozycyjnej 
i szedł w kierunku przez nią wskazanym — sta­
raliśmy się tylko narysować chwilę obecną, ja­
ką jest — chwilę nader zagadkową. To pewna 
jednak, że centrum odegrać może ważną rolę w 
przyszłym parlamencie.

Co do naszych posłów — to stanowisko 
ich jasne a zakreślają je przeszłość, położenie na­
sze i aspiracye nasze. Wybrani do obrony 
praw naszych narodowych, wierni tradycyi pol­
skiej, stawać zawsze będą nie tylko w obronie 
tych praw naszych, ale w ogóle w obronie 
wolności i sprawiedliwości, a występować 
przeciw wszelkim prawom wyjątkowym, w ja- 
kąbądź stronę wymierzonym, i przeciw wszelkim 
ciężarom, jakieby na ludność i tak niemi prze- 
cięźoną nałożyć zamierzano. Tego się przynaj­
mniej spodziewa po nich całe społeczeństwo 
nasze i z pewnością się nie zawiedzie.

gi albańskićj udało się do Janiny (stolicy 
Albanii) dla naradzenia się tam z przewódzcami Epirusu 
nad tćm, do jakich środków bądź pokojowych bądź wo­
jennych należałoby się uciec, aby utrzymać przy Turcyi 
północną część tćj prowincyi, tudzież miasto Janinę.

Wiadomości urzędowe.
Budowniczy Ludwik Ferdynand Kriesche miano­

wany został budowniczym kolei przy administracyi kolei w 
Alzacyi i Lotaryngii.

Sprawa wschodnia.
Dochodzą nas dzisiaj następujące depesze, odnoszące 

się do sprawy wschodnićj:
Carogród, 9 sierpnia. Jenerał Totleben zezwo­

lił na częściowe opuszczenie stanowisk pod Carogrodem, 
pod warunkiem jednakże, iż Warna zostanie całkowicie 
oddaną Rosyanom. Pewna liczba oficerów tureckich od­
jechała do Sebastopola celem kierowania przewozem po­
wracających do ojczyzny jeńców tureckich.

Ateny, 9 sierpnia. Rozeszła się tutaj pogłoska, 
że Anglia zaproponowała Turcyi, aby ostatnia zezwoliła 
celem przywrócenia spokoju na wyspie Krecie na obsa­
dzenie tśj wyspy potąd wojskami angielskiemi, aż zosta­
ną tam zaprowadzone pożądane dla ludności greckićj 
reformy i administracya.

Wiedeń, 8 sierpnia. Do Polit. Corresp. 
telegrafują z Carogrodu: Skutkiem oddania Szumli 
Rosyanom przeszło 5000 tamtejszych Mahometan zamie­
rza emigrować. Z powodu zatargów,! jakie zaszły w ło­
nie mięszanćj rosyjsko-tureckićj komisyi zajmującćj się 
pacyfikacyą powstania w górach Rhodope układają się 
Rosyanie sami z powstańcami.

Carogród, 8 sierpnia. Czterech delegatów 1 i-

Okupacya austryacka.
Wszystko zatćm zdaje się przemawiać, że Austryą 

czekają w Bośnii i Hercogowinie trudności, o jakich na­
wet się nie śniło dyplomatom austryackim. Wedle' de­
peszy prywatnych powstanie mahometańskie przeciw 
Austryi jest o wiele silniejszém i bardziej rozgałęzionóm 
niż się tego spodziewano. Dzienniki wiedeńskie zaś do­
noszą, że powstanie mahometańskie w Bośnii posiada do­
skonałą organizacją i rozporządza dostatecznemi środ­
kami W szeregach powstańczych ma walczyć wielu. 
Serbów i Czarnogórców. Oficerowie ostatnich niemnićj 
oficerowie tureccy mają kierować organizacyą i dostar­
czają powstańcom broni, amunicyi, zapasów żywności i 
ludzi. Że rząd austryacki świadom jest niebezpieczeń­
stwa, pokazuje już sam fakt, że cesarz austryacki pod­
pisał rozkaz dotyczący zmobilizowania dalszych trzech 
dywizyi, które każdego czasu będą mogły być wy­
słane na widownią bojową. — Trzy zaś dywizye na 
stopie wojennćj reprezentują niemal 45,000 ludzi. — 
Dotąd zmobilizowano siedm dywizyi, a przeto przeszło 
100,000 wojska. — Licząc okrągło Austrya dla prze­
prowadzenia swćj misyi cywilizacyjnćj zmuszoną jest 
postawić na stopie bojowćj 150,000 wojska. Jest to 
ogromna siła w stósunku do oporu ludności półtora- 
milionowéj, która co najwięcćj 15—30,000 nieregularnego 
wojska do walki wystawić może a obecnie nie ma ani 
10,000. To tćź inne przytaczają powody, dla których 
Austro-Węgry mobilizują taką armią. Dzienniki pod­
noszą, że zachodzi obawa, iż Serbowie i Czarnogórcy 
mogą się wmięszać do walki. Wątpić bowiem należy, 
ażeby Austrya chciala więcćj jak połowę tćj siły wpro­
wadzić do Bośnii, gdzie nie ma ani dróg ani zapasów 
żywności. A gdyby w takim górzystym kraju przyszło 
prowadzić wojnę partyzancką, to takie masy wojsk by­
łyby raczćj zawadą niż pomocą, bo trudnoby je było wy­
żywić.

Zaznaczyć należy, że im głębićj posuwają się wojska 
austryackie w kraj turecki, tém mniéj w prasie oficyalnćj 
słychać o okupacyi a w miejsce tego wyrazu wysuwa się 
coraz natarczywićj na pierwszy plan wyraz „aneksya.“

Widocznie i W. Porta nie musi zbyt optymistycznie 
zapatrywać się na „czyste“ zamiary Austro-Węgier, do­
noszą bowiem z Carogrodu, że sułtan udał się w 
tych dniach osobiście do królowéj an- 
gielskiéj z prośbą, aby wpłynęła na cesarza austrya- 
ckiego, iżby wojska okupacyjne w marszu swym nie po­
sunęły się po za Banialukę. Sułtan odwołuje się na 
opór Bośnii i Hercogowiny i wypowiada nadzieję, że 
wstawienie się królowéj powstrzyma nowy krwi rozlew. 
Źle bardzo jednakże wybrał się sułtan. Lord Beacons- 
field był właśnie tym, co pierwszy poruszył na kongre­
sie i uzasadnił kwestyą okupacyi Bośnii i Hercogowiny. 
Ten sam lord oświadczył dni kilka temu w parlamencie: 
„Austrya, jako opiekunka Turcyi, ważną obsa­
dziła prowincyą, która nie jest źródłem bogactw, lecz 
źródłem niemocy i spustoszenia dla W. Porty, która 
jednakże w posiadaniu Austryi stanie się, jak sobie tu­
szymy, baryerą dla owych panslawistycznych knowań, 
tyle szkodliwych i niebezpiecznych dla dobra i pomyślno­
ści świata. Po stanowisku, jakie zajmuje Austrya, spo­
dziewać się należy, że niedługo w prowincyach, które 
były dotychczas ciągłą groźbą dla pokoju europejskiego, 
zakwitnie spokój, porządek i dobrobyt.“ Rząd sułtana, 
zauważa na to K ó l n i s c h e Z t g., powinien z słów 
powyższych nabrać ponownie przekonania, że w Anglii 
nie znajdzie oparcia przeciw Austryi.

W téj saméj sprawie telegrafują pod dniem wczo­
rajszym z Londynu do Politische Correspon­
den z: Tutejsze koła nie uważają bynajmniéj doniesie­
nia o zabiegach sułtana, aby za pośrednictwem królowéj 
powstrzymać wojska austryackie w pochodzie ich przez 
Bośnią i Hercogowinę li za prostą kombinacyą. Dono­
szą na pewno, że w mowie będąca insynuacya turecka 
doznała w kołach decydujących odpowiednią uchwałom 
kongresowym odmowę.

Telegram doniósł nam, że naczelnik powstania w 
Serajewie, Hadżi Loja,. proklamował ś z e r i a t, 
święte prawo mahometan, jako jedynie obowiązujące w 
Bośnii. Okoliczność ta przemawiałaby za tćm, że ruch 
mahometańskićj ludności w Bośnii ma charakter wybi­
tnie religijny. W innćm świetle przedstawia to powsta­
nie korespondent Tagblattu, który pisze: „Hadżi 
Loja ma działać z polecenia bośniackićj ligii i niejako 
w przymierzu z organami Porty. Liga wybrała trzech 
naczelników: dla Serajewa Hadżi Łoję, dla Liwna Aziza 
Stupera, indywiduum wzbudzające wielką obawę z po­
wodu swego fanatyzmu i dzikićj zapamiętałości, wreszcie 
dla Trawnika znanego bega Hadżi Kulinowicza, który 
od dawna zażywa wielkićj popularności w obu obozach. 
Gdy Hadżi Loja urządzał tak zwaną „obronę kraju“ w

Serajewie, dwaj koledzy jego byli także czynni. Pier­
wszy z nich zwołał zgromadzenie ludowe do Liwna i po­
witał je następującą przemową: „Bracia, przyjaciele! 
Sułtan nas opuścił, jego organa są nieruchome, jakby 
sparaliżowane. „Rząd ludowy“ postanowił, że mamy się 
sami bronić. Ja jako naczelnik Liwna powołałem was 
tutaj, aby uwiadomić, że walka się rozpoczyna. — 
Wszyscy mężczyźni obwodu mają mi być posłuszni, 
chwycić za broń i wyruszyć przeciw cudzoziemcom. Ju­
tro rano wszyscy musicie stanąć pod Liwnem. Kto za­
chowa się trwożliwie lub wiarołomnie, tego spotka 
śmierć.“ Dotąd Stuper ma mieć pod swoją komendą 
kilka tysięcy uzbrojonych ludzi. Zajął dokoła Liwna 
silne stanowiska. Chrześciańskie rodziny schroniły się 
w góry. Siła zbrojna bega Kulinowicza ma być wcale 
znaczną. On sam podaje ją na 30,000 ludzi a jakkol­
wiek liczba ta jest widocznie mocno przesadzona, mimo 
to jest Kulinowicz w stanie zgotować armii okupacyjnćj 
wielkie trudności. W obozie jego znajdować się ma wiele 
prawosławnych Bośniaków.“

Obozy w Newesiniu i Gacku mają liczyć 
około 8000 ludzi uzbrojouych karabinami Henry-Marti- 
niego i posiadających nawet działa. Zkąd ta broń się 
wzięła, nie wiadomo dokładnie. Według jednćj wersyi 
pochodzi z Włoch, inni utrzymują, że nadesłaną została 
z Cetynii.

Tyle głośnego dzisiaj Hadżi Łoję opisuje nastę­
pnie były wicekonsul w Serajewie kapitan Milinkowicz: 
Ma on około lat 50, jest atletycznćj budowy ciała i siły 
i od lat wielu jest przewódzcą najdzikszego fanatyzmu 
islamskiego. Jego wzniosła postawa, próby nadzwyczaj­
nej siły i jego wymowa imponują muzułmańskim masom, 
które ufają mu bezwzględnie i idą za nim ślepo, pod­
czas gdy władze od dawna nałożyły już cenę na jego 
głowę, co jednakże na nic się nie przydało, nie ma bo­
wiem nikogo, coby ośmielił się targnąć się na niego. 
Wie o tćm Hadżi Loja i przechadza się najswobodniej 
po Serajewie, ocierając się bezustannie o żandarmów, 
mających rozkaz uwięzienia go. Na placach publicznych 
i kawiarniach w Serajewie urządzał publiczne zebrania 
ludowe, organa rządowe były niezdolne do ujęcia tego 
niebezpiecznego agitatora, którego bały się jakby wcie­
lonego szatana pracujące i posiadające klasy.

Telegramy dzienników wiedeńskich donoszą z M o - 
staru, że organizacya Hercogowiny szybko 
postępuje. Jenerał Jowanowicz złożył radę prowincyal- 
ną i objął w nićj osobiście przewodnictwo. Do rady tćj 
powołane zostały naturalnie wyłącznie osoby miłe jene­
rałowi. Ciało to odbywa codziennie posiedzenia a o jego 
ukonstytuowaniu się zawiadomiono równocześnie całą pro­
wincyą. Równocześnie jenerał J. rozpoczął z Portą ro­
kowania co do wytransportowania z Hercogowiny owych 
3000 żołnierzy, którzy z Mostaru schronili się do obozu 
austryackiego i zostali internowani w Metkowacu. Woj­
sko to zostanie prawdopodobnie na austryackich okrę­
tach przewiezione do Albanii.

Miasto Mostar, stolica Hercogowiny, leży w rozko- 
sznćj dolinie, przy ujściu Radotji do Neretwy po obudwu 
brzegach tćj rzeki, z prawćj i lewćj strony zamkniętćj 
nagiemi i stromemi stokami gór.

Miasto, liczące około 22,000 mieszkańców, jest bar­
dzo rozległe, pięknie i regularnie zbudowane, schludne 
i ma po największćj części murowane łupkiem pokryte 
domy. Jest siedzibą wschodnio-greckiego biskupa, mufty, 
kadego, jako tćż wszystkich władz rządowych. Z pomię­
dzy mieszkańców jest 5000 wschodnio-greckiego wyzna­
nia, 1600 katolików łac. ob. a reszta mahometanie. Są 
tu jednak także nieliczni żydzi.

Osobliwością uwagi godną jest most kamienny, zbu­
dowany przez dalmatyńskich budowniczych w pierwszych 
latach panowania Turków, na początku XV wieku. W 
Mostarze rezydują konsulowie austryacki, angielski, 
rosyjski i francuzki. W mieście znajduje się wschodnio- 
grecka szkoła elementarna, klasztor SS. miłosierdzia i 
piękny kościół katolicki. Z hoteli jest tylko jeden, mo­
gący odpowiedzieć skromnym wymaganiom. Jakie dzie­
sięć minut od miasta leży piękny budynek, który w czę­
ści jako koszary a w części jako wojskowy zakład wy­
chowawczy służy. Równie jak Mostar z pomiędzy wszy­
stkich miast Hercogowiny i Bośnii jest najwięcćj do eu­
ropejskich zbliżony) równie tćż i jego ludność nie- 
zaprzeczenie w cywilizacyi nad resztą ludności tych kra­
jów góruje.

Okolica Mostaru, tak samo jak i cały powiat, na­
leży do najżyzniejszych w całćj Hercogowinie, wydaje bo­
wiem wino, ryż, tytoń, oliwę, figi, granaty, pomarańcze, 
cytryny, migdały i rodzaj czerwonćj cebuli, w narzeczu 
gminnćm „arpadzil“ zwanej, która szeroko i daleko się 
rozchodzi. Uwagi godną jest irygacya tutejszych pól. Z 
minerałów są jeszcze nieużytkowane dotąd pokłady bru­
natnego węgla. Odległość z Mostaru do Metkowacz wy­
nosi 7, do Serajewa 24, do Dubrownika 18 mil.
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Carogród, 9 sierpnia. Turquie zapewnia w 
artykule widocznie inspirowanym, że rząd turecki nie 
ma nic wspólnego z powstaniem w Bośnii i odsuwa od

NIEMCY.

siebie wszelką odpowiedzialność za ta&lł . 
Dubrownik, 9 sierpnia. Mied

Vrandukiem wszystkie wąwozy zapchane*

ó Berlin, 9 sierpnia. Jak .
Z t g., mająca zawsze dobre informacye d'8^ 
już nuncyusz Masella 4 bm. z Kissinger 
podawana przez dzienniki, jakoby miał ta 
szcze z jaki tydzień, była mylną. O rp?*?

................ i da a alta*nic stanowczego powiedzieć się nie da a o’"* 
dowe ostrzegają przed wszelkiemi poghJ?^ h 
względem a mianowicie przed temi, które ‘ 5 ? 
Rzymu. National Z tg. pisze we w “A *!

CO

—j----------- -- - - —— - * — ~ o* wy
kule pod napisem : „Pokój z Rzymem“
„Zastanawiać się nad poszczególnemi 
cznemi do doprowadzenia do modus 
między Rzymem a rządem niemieckim, UWa}' 
przedwczesną. Ze może przyjść do porali « 
naruszenia granic pociągniętych nnm;Li..z'“■'¡eh»-*.pomiędzy
kościołem, jeżeli tylko Rzym poda 8zci_ , 
zgody, nie wątpimy o tćm ani na chwile 
cięż jesteśmy od tego, abyśmy mieli obaft/ 
stępstw zakończenia walki kulturnćj. Tw:la; i 
koby narodowo-liberalne stronnictwo potrzekT**1, 
szćj walki kulturnćj dla utrzymania swego 
tak niedorzecznćm, iż zbijać go nie uważam' 
wne. Z większą daleko słusznością możnab * 
wać, że frakcya centrum po ukończeniu walk 
ntraci swe znaczenie pomiędzy ludnością katol 
nowicie jeżeli przyjdzie do porozumienia nźia 
dem a kuryą po za plecami tego stronnictw! ii 
bądź, traktował kanclerz z pełnomocnikiem i Y 
skićj a okoliczności towarzyszące tym rokowJr 
kazują wnosić, że takowe pomyślny wzięły 
nas fakta o czćmś innćm nie przekonają, obst^ 
tćm, że celem owych rokowań było utworzeni» 
vivendi wykluczającego wszelką zmianę ZL 
przekonań po tćj i tamtćj stronie. Sześcioletni? 
jaką Niemcy prowadziły w obronie powagi ™ 
przeciw uroszczeniom katolickiego kościoła 
pewno do znużenia obudwóch stron walczących 
nowienia się nad szansami płynącemi z da 
Prowadzenie dalćj walki nie mającćj widoków 
go jćj zakończenia po wypróbowaniu dostał 
stron obudwóch i po przekonaniu się, je k 
przeciwnika nie można się spodziewać w niet 
sie, nie ma żadnego celu. Tćm żywszćm jest 
czenie ukończenia tćj walki chociażby tylko 
prowadzenie rodzaju intermisticum.“ KreuzZta 
produkując powyższy artykuł liberalnego dzienni^O^ 
lewa nad tćm, że National Z t g. dopićro tedP 
chodzi do tego przekonania. Co się nas tyczyć 
dalćj KreuzZtg. — to boleliśmy zawsze n' 
walka kulturna popchnęła do obozu frakcji 
tych zachowawczych katolików, którzy nie 
nigdy do kościelnćj polityki interesów 
tyczuym liberalizmem.

Do Koelnische Ztg. telegrafują z fa™ 
dniem 7 bm. w sprawie rokowań kissingskich cni 
puje: „Nie prawdą jest, że Kurya żądała z© 
prawa przeciw Jezuitom. Ks. Bismarck zastrzał! r 
zatrzymanie wszystkich ustaw majowych, ¡oto« 
ich tylko zależną będzie od porozumienia pomiedzrfl 
linem a Rzymem.“ Sensacyjny ten telegram ¿ń 

zastrzeżeniem, gdyż już na pierwszy rzut oka* 
sługuje na wiarę.

Germania donosi dzisiaj znowu o różnydi 
użyciach,' jakie zaszły przy ostatnich wyborach in 
lamentu a mianowicie ogłasza następującą odezwę: 
towic:

Prosimy o pomoc, spieszną pomoc dla ta . 
ofiar wyborczych katowicko-zabrzeskiego h ■ 
wyborczego!

Niesłychanego nacisku, wywieranego przy wyw 
parlamentu w dniu 30 lipca r. b. w naszymi 

wyborczym przez obecnie wolno-zachowawczych i 
wniejszych liberalnych chlebodawców i ich urzjJi 
padła niestety ofiarą wielka liczba wyborców.

Zaszłe nieregularności i nadużycia są już w 
Tyrania przecież idzie jeszcze dalćj. Wypędzony» 
żby robotnik skazanym jest na śmierć głodową, be 
tylko zgłosi się o pracę u przeciwników, wszęb 
wypychają^bez miłosierdzia.

Spieszna pomoc jest konieczną, tćm więcćj, I 
pędzonym ze służby robotnikom zatrzymują chlebe 
nawet tak zwaną zaliczkę za dokonaną już pratfi 
dzo wiele rodzin jest w niebezpieczeństwie # 
śmierci. Tćj okropnćj nędzy może tylko zaradzi! 
ofiarność katolików całych Niemiec.

Bracia spieszcie z pomocą! Kto szybko de 
dwukrotnie I

Nie pozwólcie na to, aby setki popadły 
lub przeszły do przeciwnego obozu ku tryumf««1

do

fió

— Co pan robisz, Marcinie Piotrowiczu, czy pan tu 
chcesz łowić ryby? — zacząłem.

— Tak... ryby... — odpowiedział ochrypłym 
głosem.

I wyciągnął z wody wędkę, na którćj końcu ło­
kciowy sznur wisiał — bez haka.

— Ale sznur pański zerwany — rzekłem.
Teraz dopićro spostrzegłem, że Marcin Piotrowicz 

nie miał ani dzbanka ani robaków... a do tego cóż 
mógł złapać w listopadzie?

— Zerwany? — powtórzył i przeciągnął ręką po 
twarzy. — To wszystko jedno.

I zarzucił wędkę na nowo.
— Czyś ty jest synkiem Natalii Mikołajewny? — 

zapytał mię po kilku minutach, w czasie których spo­
glądałem na niego nie bez tajemnego przerażenia. Cho­
ciaż był bardzo wychudły, zdawał mi się zawsze jednak 
olbrzymem. Lecz jakiemiż to szmatami był okryty! — 
I jakąż ruiną był cały!

— Jestem synem Natalii Mikołajewny — odpowie­
działem.

— A czy zdrowa?
— Matka moja jest zupełnie zdrowa. Bolało ją 

bardzo, żeś pan nie zechciał przyjechać do nićj — do­
dałem — tego się nie spodziewała.

Marcin Piotrowicz spuścił głowę.
— Czyś był tam? — zapytał się, wskazując głową 

w kierunku domu.
— Gdzie?
— Tam na podwórzu. Nie byłeś tam? To idź! 

Co tutaj masz robić? Idź. Ze mną nie potrzebujesz 
bajać, ja tego nie lubię.

Milczał chwilkę.
— Błąkasz się zawsze jeszcze z flintą? Kiedym 

był młodym, latałem tak samo. Ale ojciec mój ... 
o jakem go szanował! Nie tak jak dzisiejsza młodzież.

Mój ojciec dał mi baty — i koniec! Zapomniałem wtedy 
o włóczeniu! Bom go szanował... tak ... tak!

Charłow milczał znowu chwilkę.
— Nie stój tutaj! — zaczął znów. Idź do domu. 

Idzie tam teraz znakomicie gospodarstwo. Wołodka...
Tu głos jego na chwilkę zamilkł.
— Wołodka jest w każdym względzie dobrym go­

spodarzem. Znakomity gospodarz... ale i pies za­
razem !...

Nie wiedziałem, com miał na to powiedzieć. Mar­
cin Piotrowicz mówił spokojnym bardzo głosem.

— Przypatrz się także moim córkom. Przypomi­
nasz sobie zapewne... miałem dwie córki... są wzo­
rem gospodyń... Ale ja się zestarzałem, przyjacielu! 
Usunąłem się... Na odpoczynek, wiesz.

— Śliczny odpoczynek — pomyślałem sobie, obej­
rzawszy się.

— Marcinie Piotrowiczu, rzekłem nagle, musisz pan 
koniecznie przybyć do nas.

— Idź sobie, mój przyjacielu; precz, mówię ci.
— Nie martw pan mćj matki, chodź pan!
— Idź precz! precz! powtórzył Charłow. Co ty 

masz ze mną do gadania?
— Jeźli pan nie masz powozu, przyśle go matka 

panu.
— Wynoś się!
— Ależ doprawdy, Marcinie Piotrowiczu, nie odma­

wiaj pan!
Charłow spuścił znów głowę i zdawało mi się, że 

jego ciemne, jakby ziemią pokryte policzki zwolna się 
zaczerwieniły.

— Wszak prawda, pan przybędziesz do nas? mó­
wiłem dalćj. Po cóż masz pan tutaj siedzieć i gniewać się?

— Gniewać? zapytał przeciągle.
— Tak jest, mówię, po cóż się kłócić ? powtórzyłem.
Charłow zamilkł i zdawał się namyślać.
Zachęcony tćm milczeniem postanowiłem być zupeł-

nie otwartym i iść prosto do celu. Proszę nie zapomi­
nać o tćm, żem miał wówczas dopićro lat piętnaście.

— Marcinie Piotrowiczu! zawołałem i usiadłem obok 
niego. Wiem wszystko, absolutnie wszystko! Wiem, 
jak niegodnie zięć pański z panem się obchodzi — na­
turalnie za zgodą pańskich córek... W jakićmże to poło­
żeniu pan się znajdujesz! Ale po cóż tracić odwagę?

Charłow milczał jeszcze ciągle; wędka wypadła 
z rąk jego. A ja byłem dumny z siebie i sądziłem, że 
jestem mądrym człowiekiem — ba rozumnym filozofem.

— W rzeczy samćj, począłem na nowo, zrobiłeś 
pan nierozsądnie, zapisując wszystko swym córkom. Był 
to bardzo wspaniałomyślny czyn ze strony pana i nie 
myślę go za to ganić. W naszych czasach, jest taka 
wielkość duszy doprawdy rzadkością! Lecz jeżeli córki 
pańskie tak są niewdzięczne, powinieneś je/ pan pogardą 
ukarać. Tak jest pogardą... a nie oddawać się takićj 
melancholii.

— Umykaj sobie! zasyczał nagle Chariow zgrzyta­
jąc zębami i z oczyma zwróconemi ciągle ńa staw, który 
jakoś burzliwie iskrzyć się zaczął. — Wynoś się!

— Ależ Marcinie Piotrowiczu...
— Wynoś się, mówię ci... bo cię zabiję!
Przysunąłem się byłbliziuteńko do niego, lecz przy 

ostatnich słowach odskoczyłem mimowoli na bok.
— Co pan mówisz', Marcinie Piotrowiczu! wołałem.
— Powiadam ci, zabiję cię! Wynoś sięt
Jak dziki ryk wydobywał się głos z pierwsi Char- 

łowa; ale nie odwrócił głowy i patrzał przed siebie 
jak dziki człowiek.

— Schwycę cię i wrzucę z twemi radami do wody. 
Możesz potćm myśleć nad tćm, czy się godzi przeszka­
dzać starym ludziom, ty smarkaczu!

— Zwaryowałl przesunęła mi się myśl jak piorun 
po głowie!

Przypatrzyłem mu się jeszcze lepićj i przeląkłem 
się. Marcin Piotrowicz płakał. Drobne łezki spływały

A jednóljedna po drugićj po jego powiekach, 
jego przybrała wyraz dziki zupełnie.

— Umykaj sobie! zawołał raz jeszcze, Iw* 
zabiję cię..żeby inni mieli przykład na tobie' 

Całe ciało jego drżało i wyszczerzał ■ 
Schwyciłem flintę i uciekłem czćm prędzćj z 
Szczekając pędził za mną mój pies. I jemu ?lr / 
ści przejmował. j

Powróciwszy do domu starałem się na^ iy 
matce ani litery z tego, com słyszał, nie poffie“!1^ 
spotkawszy Souvenira, przyszło mi na myśl - . 
dla czego — opowiedzieć mu wszystko. PrzeW , 
człowiek zachwycił się tak opowiadaniem nw)ć® 
siał się od śmiechu za boki chwytać, i skakat
Byłbym go był chętnie wybatożył. . , .,4- 

— Hi hihi ! Chciałbym go był widzieć, », 
jąc się posępnie, chciałbym był widzieć, jak V 
ten Wszed Charlus w ślam wchodził i ,

— Idź pan do niego tam do stawu, Jeże ' $
ciekawy. .. 5 P1'

— Bardzo dobrze. Ale jeżeli mię wN , 
Żałowałem niestety za późno niej g 

Zytków, któremu Souvenir opowiadanie Et 
się pospieszył, uważał sprawę tę z zupeW 
nowiska. .. ,

— Trzeba będzie się udać do

Sti
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może będzie nawet potrzeba zarekwirować w ( 

Przeczucie iecrn en dn nntrzebv interPrzeczucie jego co do potrzeby 
nćj nie spełniło się, ale zdarzył się w 
der dziwny przypadek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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r Najmniejsze datki chętnie bę- 
hL^każdy daje wedle swoich! Do 

wach wzywamy całą katolicką 
2 »kła1** ig7g tak ochoczo i skute- 

W «¿ta * /•
J P^^sierpnia 1878.
, <*D'S * zv komitet wyborczy katowicko- 
>*,s*CDowiatu wyborczego.
^kifg” E y Schmidt, proboszcz.“

F L -.szczając na czele swych łamów 
(i* ^«da ze swej strony, co następuje: 

P°* ambasadorowie, książęta i inni 
*'e; stronnictwa należący reprezen- 

•,i załatwią się z przyjaciółmi swymi
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ształu, lecz zanim znikną, błyszczą migotliwemi kolorami 
tęczy lub skrami opalu. Ta harmonia tonów na poli- 
cbromijnćj zasadzie stanowi właściwość weneckiego szkła.
Nie powiemy, żebyśmy z góry poklask nieśli wszystkim 
takim utworom. Znajdujemy je często krzyczącego ko­
lorytu i niesmacznćj mięszaniny tonów szczególnćj w za­
stosowaniu do żjrrandolów, kandelabrów, ram dla zwier­
ciadeł, lecz przyznać trzeba, że drobne rzeczy, szczegól- 
nićj wazy, kieliszki, puchary są istotnemi arcydziełami 
wykończenia i pojęcia.

Nie możemy zakończyć wędrówki naszćj po artysty­
cznćj części włoskich wyrobów bez zrobienia wzmianki 
o miedzianych i brązowniczych okazach p. Michelli Giu­
seppe z Wenecyi. Delikatność wy tłoczni w obec ordy- 
naryjnych zazwyczaj odlewów dzisiejszych przyjemnie 
uderza oko a kratkowanie i rycie na metalu ma tam 
zupełnie artystyczny nastrój.

Jedwabnictwo wznosi się i rozkrzewia we Włoszech. 
Aksamity z Genui utrzymują się na wysokości swćj da- 
wnćj reputacji, a materye jedwabne szczególnićj pośle­
dniejsze gatunki tanie zasługują na uwagę. Ale co do 
deseniów są jeszcze Włochy niesłychanie w tyle za Fran­
cją, zawsze z tego samego powodu, brakuje im gustu.
Na jakie bezdroża ten brak gustu zaprowadzić może — 
przykład w sąsiednim oddziale między koronkami. Je­
den z fabrykantów wystawił toaletę damską, całą pokrytą 
pysznemi koronkami z tak zwanego point de Venise. — 
Czytelniczki nasze znają tę pyszną koronkę z nakłada­
nym deseniem, niby wypukłorzeźbę. Ongi republika we­
necka nie pozwalała nosić tych koronek tylko w niektóre 
dni świąteczne i przy narodowych uroczystościach. Otóż 
te pyszne koronki, które dzisiaj wyrabiają się znowu z 
doskonałością, jaka długi czas była monopolem średnio­
wiecznych koronkarek, wystawione zostały przez jedne­
go z wystawców na meblu dziwacznego kształtu. Toa­
leta damska ma kształt medyolańskićj katedry, i spicza­
ste wieżyce i wieżyczki, łuki, sklepienia i strzały po­
kryte są koronkami 11 Trudno sobie wyobrazić coś nie- 
smaczniejszego, coś potworniejszego i coś niewłaściwićj 
zastósowanego jak ta architektura z koronek. Szkoda 
czasu i atlasu, jak mówi nasze przysłowie.

Wyroby z neapolitańskiego szyldkretu, filigrany złote 
i srebrne z Genui i koral biały i czerwony ztądże, rów­
nież jak delikatny koral blado różowy z Ischii i Nea­
polu nie mogą być pominięte milczeniem w tym prze­
glądzie narodowego wyrobnictwa Włoch.

Wychowanie publiczne nie szczególnie na wystawie 
uwzględnionćm zostało. A wszakżeż wiemy, że Włochy, 
dobrze pojmując zasadnicze warunki swego odrodzenia, 
dokładają wszelkich starań, aby podnieść poziom naro- 
dowćj oświaty tak zacofanćj w południowćj części ich 
kraju. Brak ten nie mile uderza. Oddział geograficzny 
stanowi jedjmie pod tym względem wyjątek i kartografia 
włoska, stwierdzając ustaloną sławę Włochów jako ge­
ografów, pokazuje, że utrzymują się na dawnćj wysokości. 
Wiadomym jest udział czynny, jaki biorą Włochy w wy­
prawach obecnych do środkowćj Afryki, i niepowodzenia, 
jakie ich tam spotkały. W każdym razie karty ich i 
mapy zasługują na bezwzględne uznanie.

Ministerstwo robót publicznych ma wystawę pełną, 
całkowitą i wybornie urządzoną. Dwie w nich rzeczy 
uderzają przedewszystkićm. Zmniejszenie tunelu Kry­
styny na linii z Fogii do Neapolu. Długość tego tunelu 
wynosi 1432 metrów a wzniesienie jego kosztowało 
5,700,000 franków. Plan ten przedziwnie wykonany 
świadczy o znakomitości inżynierów włoskich. Drugie 
ich nieporównane dzieło, osuszenie jeziora Fucino pod 
przewodnictwem ks. Aleksandra Torlonia, nie jest wzmian­
kowane na wystawie inaczćj jak przez odnoszące się 
do niego publikacye, a szkoda to istotna, gdyż wielka 
publiczność nie będzie w stanie uprzytomnić sobie je­
dnego z największych przedsięwzięć współczesnych a tćm 
zasłużeńszych, że dokonanćm zostało za inicyatywą 
prywatną.

Plan fregaty włoskićj Italia gromadzi zawsze 
tłumy publiczności. Istotnie utwór to przedziwny. Nigdy 
lepsze dzieło nie wyszło z arsenałów francuzkich i an­
gielskich.

Oto cośmy mogli powiedzieć o wystawie włoskićj. 
Zauważyć można brak zupełny machin i zasobną i dobrze 
urządzoną wystawę płodów rolniczych. Braki i niedo­
statki rażące z jednćj strony a obok tego najwyrafino- 
wańsza produkcya. Ten stan społeczny zdradza długo­
trwałe rozdrobnienie polityczne i nie ułożone jeszcze do 
harmonijnćj jedni narodowe życie. Tuszyć można z pe­
wnością, że za jakie ćwierć wieku Włochy zabłyszczą 
całkowicie i że zajmą w gronie europejskich narodów 
godne siebie miejsce.

O ich malarstwie mówiliśmy już dawnićj. Nad rzeźbą 
długo się zatrzymywać nie chcemy. Charakter nowocze­
snego włoskiego snycerstwa znany jest od czasów wystaw 
ostatnich, ale nigdy jeszcze w tak jaskrawy sposób się 
nie uwidocznił jak tą rązą. Pod względem techniki obe­
cni snycerze włoscy są nieporównani. Krają marmur jak 
miękką glinę, gną go i rzeźbią, fałdują i plotą. Koronki 
i materye, kwiaty i włosy oddane są w marmurze z nie­
znaną dotychczas doskonałością. Ruchu i życia pełno w 
tych posążkach, i wszystkie estetyczne pewniki o klasy­
cznym spokoju, który miał być duszą i nieuniknionym 
warunkiem rzeźby, w kąt rzucone. Ale jeżeli przyznać 
trzeba, że wprowadzono obecnie nowy żywiół do rzeźbiar­
stwa, to natomiast zniżono szczytny jego ideał do bawi- 
dełka, do codziennej igraszki. Wita się uśmiechem po­
błażania Dziewczynę bawiącą się z pieskiem p. Trom- 
betty, Różę miłości p. Argenti, Dziecko w ubiorze wol­
nego Strzelca p. Busi i dziesiątki innych podobnych 
zmniejszeń i statuetek zastósowanych do atmosfery salo­
nów i do zmiękczonego smaku dni dzisiejszych. Ale nie 
wolno w obec tego rodzaju utworów wymówić nawet bo­
skiego imienia Michała Anioła. Rodacy jego i prawnucy 
zbękarciali i zmaleli nie są w stanie nawet wyobrazić 
sobie tego jowiszowego, podniosłego ducha. — Pan 
Mayoli, utalentowany snycerz, wyciosał nam Michała 
Anioła: nie z marmuru ale z masła! Kolega jego Lu- 
czetti wyrzeźbił Spartakus’a. Nie dla zniewieściałych to 
Włochów obecnych te olbrzymie osobistości, sięgające 
niebios sztuki lub piekieł historycznego męczennictwa. 
Śliczna, wylizana, wycackana to rzeźba, do postawienia 
w wywatowanym buduarze na etażerce kunsztownćj, ale 
nie wielkie, poważne i potężne snycerstwo, które się nie­
gdyś w Medyceuszów stolicy jak w orlćm gniaździe po­
częło.

Wikfera Emanuela wisi nad wchodowemi drzwiami jako 
geniusz opiekuńczy, jako talizman szczęścia. Jeżeli 
Włochy całkowite i odrodzone mogą dziś zająć miejsce 
poczesne w gronie wielkopaństwowćm, azaliż wielka część 
zasługi nie należy się temu, pełnemu oryginalności mo­
narsze?

Przy wejściu, tak samo jak u innj’ch narodów, o- 
kazy fotograficzne, o których nic nie mamy szczególnego 
do powiedzenia, i zbiory instrumentów muzycznych. Po­
między fortepianami cieszą się coraz rozgłośniejszą re­
putacją pochodzące z fabryki Meglio z Neapolu. By­
liśmy w stanie ocenić delikatuość ich klawiatury i mięk­
kość tonów podczas gry słynnego pianisty Alfreda Jaël. 
Wychuchał on i wyperlił z nieporównaną maestria je­
den ze swych najtrudniejszych utworów, który wymaga 
przedziwnego instrumentu, i rzadko mieliśmy sposobność 
słyszenia coś doskonalszego. O ile w tém zasługi kon- 
certanta a o ile instrumentu, nie bierzemy na siebie roz­
strzygnąć.

Wielkie miejsce na wystawie włoskićj zajmują me­
ble artystyczne. Znamy już charakter mebli medyolań- 
skich, posianych drobną inkrustacyą sloniowéj kości i 
masy perłowćj. Nie znajdujemy nic nowego pod tym 
względem, zawsze to ten sam rzemieślniczy proceder. 
Tysiąc razy widzieliśmy już tego rodzaju stoły, bufety, 
biblioteki i etażerki. Nie widzimy tedy potrzeby śpie­
wać im hymnów pochwalnych. Owszem zrobić musimy 
wzmiankę na niekorzyść włoskiego wyrobnictwa pod tym 
względem. — Nie tylko nie ma w nich oryginalności 
w kompozycyi, ale jest w dekoracyi szczególny brak gu­
stu. Mięszauina różnorodnych składowych żywiołów nie- 
smaczua. Nie rzadko spotkać można na tych wielkich 
meblach ozdoby z kości, z masy perłowćj, z drzew ró­
żnokolorowych, z bronzów, z marmurów i z emalii. Co 
nadto, to nadto. Przesyt następuje nieuniknienie po roz­
patrzeniu się w tych pstrokatych utworach. Dziwnym 
jest ten brak dobrego smaku, który wszędzie się napo­
tyka u Włochów. Francuzki rzemieślnik nigdyby nie 
wpadł na myśl postawienia figurek z złoconego brązu 
wśród mebli z żółtego, naturalnego dębu. Oko włoskie 
może znieść tę nieprzyjemną dysliai monią tonów i mate- 
ryułów. Jako nowość i jako postęp w dekoracyi mebli 
zbytkowych możemy zanotować tylko tak zwaną przez 
swego wynalazcę, p. Junga zMedyolanu: politarsyą. 
Medaliony, któremi upiększa swe meble, składają się 
także z różnorodnych materyałów, ale wprowadza do 
nich perspektywę i przez rytowanie na metalu i kości 
otrzymuje wcale udatne elekta cieniowania znanego w 
malarstwie i rysunku pod mianem clair-obscur. Jest 
przez to uczestnictwo rytownictwa i sztycharstwa har­
monia tonów i znamię artystyczne, którego nie można 

uznać. Jako dziwowisko a nie jako oryginalność

państwa i wedle położenia targu pieniężnego, jak to zre­
sztą w obec izb zapowiedziałem. W skutek tego zosta­
nie i reszta funduszów, do wydania których prawo upra­
wnia, przez kasy centralne i jeneralnvch skarbników i 
płatników sprzedaną. Nie chodzi zaś’ a jest to punkt, 
który szczegółowo podnoszę, o otwarte w pewnym ozna­
czonym dniu a zaraz potém zamknięte wydawanie ogól­
ne ustanowionéj raz na zawsze liczby rent Operacya 
przeciwnie na tém polegać będzie, aby’bezustannie wyda­
wać żądane tytuły amortyzującćj się 3% renty, które brać 
się będą z skarbu państwa, zupełnie tak samo, jak skarb 
państwa przez swe zakupy na giełdzie daje tytuły zwy­
kłej renty, przeznaczonéj dla pańskićj klienteli. Zastrze- 

_ .. gam sobie rozpoczęcie operacji w stósownćj chwili jak
im powiecie wyborczym co do tego, nie mnićj zwolnienie jéj, przyspieszenie lub zawieszenie 

—i„/t.7a<<hnwawc7.Mrn stronni- I stósownie do interesów, za które odpowiadam. Tym koń 
cem rozdzieloną zostanie ilość sprzedać się mającćj renty 
pomiędzy Paryż a departamenta, a przeznaczona dla de­
partamentów część rozdzieloną zostanie przez jeneralnego 
skarbnika stósownie do bogactwa kraju i wysokości ka­
pitału. Cena, po jakićj renta ma być sprzedawaną, po­
daną zostanie telegrafem; cena ta jest koniecznym spo 
sobem zmienną i może równie często być zmienianą, jak 
tego okoliczności wymagać będą; zmiany te w równy 
sposób ogłaszane będą jak zmiany prowizyi asygnacyi 
skarbowych. W najbliższym już czasie podam panu bliż 
sze szczegóły.“

Jeden z korespondentów Kölnische Ztg. do­
wiaduje się, że p. Say chce owe 414 mil., które z amor­
tyzującćj się 3 procent renty mają być wydane, w na­
stępujący sposób puścić w obieg. Skoro minister po­
trzebować będzie pieniędzy, a częściowe wydanie renty 
będzie koniecznćm, natenczas oznaczy kurs wedle kursu 
średniego, jaki renta miała w dniach poprzednich. W 
chwili wydania uwiadomieni zostaną skarbnicy departa­
mentów o ilości będących, do ich dyspozycyi rent oraz 
o kursie, po jakim sprzedawać je mają. Jeneralni skar­
bnicy i płatnicy ogłoszą te warunki i wydadzą wszystkie 
żądane od nich renty, dopóki nie będzie wyczerpaną su­
ma, jaka do ich dyspozycyi oddaną została. W skutek 
tego nie będzie miała miejsca redukcya żadna i nie bę­
dzie postanowiony czas do uskutecznienia wpłat, gdyż 
te nastąpić muszą natychmiast. Pierwsze wydanie, które 
się ma odbyć dnia 12 bm., wynosić będzie około 75 mi­
lionów, z których na Paryż 25 a na departamenta 50 
milionów przypadnie.

W przedmiocie bezrobocia doróżkarzy donoszą, że 
Compagnie des petites voitures zaangażowała 400 no­
wych doróżkarzy. Ze względu na odbyć się mające dziś 
wieczorem zebranie ich walne ogłosiła izba syndykalna 
odezwę, wzywającą ich, aby się na zebraniu zachowywali 
jak najspokojmćj, gdyż każdy, coby wniecał zgiełki i ha­
łasy, natychmiast z sali wydalony zostanie. Członkowie

a woino-zachowawczego stronni 
Pku zgorszeniu zagranicy.“ Równo- 

(bj*s hlcQ° organ katolików niemieckich 
cló*D-' t wj protestów przeciw wszelkim 

- yborach z dodaniem odno- 
• uwierzytelnionych świadectw, aby 

|UW ‘ yborczych parlamentu mogła po- 
■¡ł*. 3 w plenum parlamentu.
*ttl<ISferencyi heidelbergskich, które za- 

g b. m., piszą do Kölnische 
* i dniem 6 sierpnia, co następuje: 

’’y projektem dotyczącym opłat od ty- 
oł ostatni parlament, przyszło w od- 

^Kady związkowćj do żywych roz- 
zcniem opłat od różnych artykułów 

tfLie słychać, zajmie się heidelbergska 
- ^¡(.|i ministrów skarbu tą 'samą spra- 

skalnego, którą zaproponowały 
» »¡a i Hamburg, wziętą została obecnie 
. • z pewnością uwzględnioną będzie

Również monopol tabaczny jest 
llj*j konferencyi heidelberskiśj. Pewną 

Jlo że na przedni plan wysunięto zno- 
' *7n’, od którego już odstąpiono w czasie 

»rlamentu. Pruskie ministerstwo skar- 
Jießki przedłożyły w Heidelbergu wykaz 
Ljrownych wydatków cesarstwa, a miano- 

wojskowe. Potrzebne na to nadzwy- 
ł^niogą być inaczćj znalezione jak przez 
1 monopoli tabacznego, nad czćm tćż głó- 

, się heidelberska komisya.“
Liebknecht zapytany z powodu ści- 
ów pomiędzy nim a kandydatem narodo- 
jtronnictwa Dernburgiem o swe przeko- 

«Iki kulturnćj, przesłał pytającemu pismo

fidce Szanowny Panie!

«chowałbym się, gdyby w parlamencie po- I zarządu tego stowarzyszenia mieli dziś naradę z prefek-
“ . ----- x-._. —•------v ..... I tem poiicyi. Ze takowe jeszcze o ustępstwach nie myśli,

dowodzi przybita po murach odezwa, poszukająca nowych 
doróżkarzy.

Straszna nawałnica spustoszyła dnia wczorajszego 
pięć gmin kantonu Moncucy w departamencie Lot.

Obiegają znowu pogłoski o niedalekićm zaślubieniu 
księżniczki duńskićj przez ekscesarzewicza; Consti­
tutionnel donosi dziś nawet, że król duński zezwolił 
już na ten związek.

SERBIA.
Sc Z Białogrodu telegrafują pod dniem 8 bm., 

że z końcem bieżącego miesiąca zbierze się skupczyna 
celem dokonania tych zmian w konstytucyi, jakie okażą 
się koniecznemi skutkiem nowych nabytków terytoryal- 
nych. Ze strony Serbii wysyłają bezustannie wojsko na 
granicę bośniacką.

CZARNOGÓRA.
ic Od trzech tygodni bawi w Cetynii jenerał Fadie-

wniosek o zniesienie ustaw majowych wy- 
xh przeciw katolikom?“ 
ź moja jest prostą: Program mego stron­
icy przedewszystkićm równego prawa dla 

["¿¡¡lada na mnie obowiązek głosowania prze- 
jo nowemu prawu wyjątkowemu oraz za znie- 
tnelkiego istniejącego prawa wyjątkowego, a 
aiesienicm ustaw majowych, 
i ta 4 sierpnia 1878.

Z uszanowaniem
W. L i e b k n e c h t.“ 

CiAionoszą do K o 1 n i s c h e Ztg., że cesarz 
i ;;j się ztamtąd wprost do Gasteinu a na- 
B wyspę Mainau i dopićro około połowy mie- 

«¿«’raik-a powróci do Berlina. Kuracya w Cie- 
'«foźwFKaj służy cesarzowi, który już wprawia 

ńnin prawą ręką, w czćm z każdym dniem robi 
di i
4

AUSTRYA I WĘGRY.

me
wzmiankujemy meble złożone z rogów wołów rzymskich 
i pokrytych ich wtosistą skórą. Niespodziewany to ko­
niec istnienia dla tych wspaniałych, kolosalnie ukształ­
towanych zwierząt, których odysejskie kształty przenoszą 
nas w czasy Iiomerowćj epopei lub do uroczych obra­
zów nowoczesnego ich historyografa Leopolda Roberta.

Taniością i użytecznością zalecają się także żelazne 
łóżka z Medyolanu, którym fabrykacya miejscowa potra­
fiła odjąć sztywność i zimno i przyodziać niewdzięczny 
ich szkielet racyonalnemi ozdobami.

Jak się spodziewać było można, mozaika zajmuje 
poczesne miejsce na włoskićj wystawie. Wenecya, Rzym 
i Florencya produkują ją na wyścigi i każda ma pod 
tym względem niektóre właściwości. Mozaiki weneckie 
wzorują się na bizantyńskich tradycyach i posiadają ich 
naiwność rysunku. Mozaiki z kościoła św. Marka, da­
tujące z XV wieku, których nadesłano na wystawę cie­
kawe kopie, mogą śmiało ubiegać się dziś jeszcze o pal­
mę pierwszeństwa. Składają się z sześciennych bryłek. 
We Florencyi mozaika składa się z maluczkich graniasto- 
słupów z marmuru, lapisu, malachitu, zjednoczonych 
przez cement wyborny i umieszczonych w ramach mar- 
murowćj płyty. Po umieszczeniu mozaiki w marmurze 
poleruje się całość i nabiera szklanego błysku. Mozaika 
rzymska wykonywa się w ten sam sposób i różnica jestlledeń, 8 sierpnia. Przebywającą od tygo Ł1ŁCVll V6„UU1 ,__________ ____

" Wiedniu ekscesarzową Eugenią zajmują się corasí jew, a pObyt jego w rezydencji księstwa czarnogórskie- tylko co do przedmiotów służących za wzór. Podczas
dzienniki miejscowe, zadając sobie zarazem py 
to, w jakićj „misyi“ zawitała w tćj porze wła- 

stolicy austryackićj dawniejsza władczyni Fran- 
, dczas gdy jedne z nich zapewniają, że wdowa 

™ Ikonie DI przybyła w zamiarze zakupienia w 
majątku i osiedlenia się tutaj na stałe, donoszą 
wycieczka jćj do Wiednia pozostaje w związku 

¡»mi raatrymonialnemi księcia cesarskiego
tutaj namiestnik Galicyi hr. Potocki 

jutro lab pojutrze Wiedeń. Z powodu nićobe- 
gabinetu ks. Auersperga nie zapadła je- 

co do terminu zwołania sejmu galicyjskie­
go do mniemanćj podróży cesarza do Ga- 

J»s żadnych dyspozycyi, któreby były zdolne 
“puszczone w tćj mierze pogłoski.
Rfszych dniach września odbędą się w Cze- 

V, do sejmu. Dotychczas dwa stronnictwa 
0 > Młodoczesi szli luzem, na czćm natural- 

■jsltiwali Niemcy. Obecnie dzienniki czeskie z 
'e® ¡Narodnimi Listami na czele u- 
?»*iadczenie, że w przyszłych wyborach Młodo 

aie będą wzajemnie stawiali kontrkandyda- 
7 wybrani posłowie przystąpią do wspólnego 

większość wydawać będzie uchwały obo- 
“ wszystkich członków.
.Gu donoszą, że do dzisiaj znanym był 
Wrów z 267 miejsc. Z wybranych należy 
Jnictwa liberalnego, 46 do połączonćj opo-

"ajskrajniejszćj lewicy, 7 do stronnictwa 
. deputowanych nie ma żadnćj wybitnćj

•nistrów wybrano dotyczas jedynie ministra 
krajowśj Szende.

go daje powód do różnych pogłosek. Rosya podniosła 
wypłacaną Czarnogórze zapomogę miesięczną z 50 na 
68 tysięcy rubli.

o:

francya.
J*’ 8 sierpnia. Wczorajszy Journal 
“gjosil obwieszczenie ministra skarbu pana

A#(ot)'czące puszczenia w obieg całćj amorty- 
*inittrenty’. Równocześnie ogłosił dziennik ten 

Né»/4 d° jeneralnych skarbników i płatników, 
1 lżeni ^stanowienia brzmią, jak następuje :

, e m°je z ostatniego 16 lipca podało ka- 
-, j?ez sprzedaż nowych rent ma być zebrany

J J na konwersyą „obligations trentćnaires,“ 
(r portłe,u skarbu państwa, wydatek

Uto’’ jp na wydatki na budowle publiczne, 
'8,S&g nirwano dochodem z „obligations trente- 
wi fr’. 7 Sauków ; na zakupno kolei żelaznych

-rloU? 1°, y’ które na zakupionych przez 
” Matki fi'7 ?e*aznych wykonane być muszą, i roz-
\ Kn'a”7,556,000 fr.; w ogóle 439,878,547 fr. 

Mzaj Su>°C^tku operacyi tę formę, chciałem 
^ceny sanQój publiczności pozostawić

temu nowemu papierowi warto- 
am s'4gnąwszy raz rezultat ten, posta-

-i> do pOrtyzui4c^ się 3°/o rentę w kasach 
lując nzP°rządzenia publiczności pod warun-

1 się wedle rozmaitych potrzeb skarbu

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

H a g e n, 10 sierpnia. Przy ściślejszych wyborach 
wybranym został Richter, który otrzymał 10937 gł., 
przeciwnik zaś jego Bueck tylko 9675.

Drezno, 10 sierpnia. Przy ściślejszych wyborach 
w okręgu wyborczym staro-miejskim wybranym został 
socyalista Be bel, który otrzymał 11.610 głosów pod­
czas gdy przeciwnik jego minister F r i e s e n tylko 
10,687 głosów.

Darmstad, 10 sierpnia. Postępowca Buchner 
wybranym został przy ściślejszych wyborach otrzymawszy 
8547 głosów, przeciwnik zaś jego K ii c h 1 e r tylko 
miał 7038 głosów.

Wiedeń, 10 sierpnia. F r e m d e n b 1 a 11 do­
nosi, że rząd białogrodzki zawiadomił gabinet wiedeński 
w lojalny sposób o ustawieniu wojsk nad bośniacką gra­
nicą celem zadośćuczynienia obowiązkom neutralności i 
niedopuszczenia ewentualnego naruszenia granic. Biało­
grodzki korespondent Neue fr. Presse powiada, że 
środek ten jest aktem wdzięczności Serbii za przyłącze­
nie do nićj Pirotu.

Rzym, 10 sierpnia. Kardynał Nina wystósował 
okólnik do nuncyuszów, w którym oświadcza, że pójdzie 
w kierunku zajętym przez Franchi’ego, zaleca roztropność 
i nie sprawianie żadnych niepotrzebnych trudności mo- 
carstwom, z któremi Stolica Apostolska pragnie żyć 
w przyjaznych stósunkach.

Listy z wystawy paryzkiej.
XX.

Paryż, 7 sierpnia. 
(Włochy.)

(N.) Wchodzi się na włoską wystawę przez portyk 
nieszczególny. Wielkie arkady o prostych kolumnach 
uwieńczone frontonem, który do nich nie pasuje, nie są 
w stanie dać chlubnego świadectwa o oryginalności współ­
czesnego włoskiego budownictwa. Starano się wynagro­
dzić ubóstwo architektonicznćj idei obfitością dekoracyj­
nych szczegółów i rozpostarto gipsowe odciski, terra- 
cottę, pseudo-marmury, czerwone makaty; wszystko to 
blichtr i oko artysty nie może spocząć przyjemnie na 
tćj fasadzie. Tćm chętnićj dąży się do wnętrza, chcąc 
zobaczyć w czynie ten kraj sympatyczny, ten kraj pełen 
żywotnych zasobów mimo wieków pokrytćj szronem prze­
szłości, i powstający do nowych zapasów po całych stu­
leciach rozdrobnienia i cudzoziemskiego ucisku. Portret

gdy we Florencyi układają z mozaik bukiety, girlandy i 
emblemata dekoracyjne, w Rzymie odtwarzają przewa­
żnie ruiny gmachów i pomników architektonicznych. — 
Zdaje nam się to najwłaściwszą specyalnością i przezna­
czeniem mozaik. Lecz wkraczać w granice sztuk sąsie­
dnich jest odwiecznćm dążeniem artystów. I tak jeden 
z rzymskich mozaistów odtworzył nam Madonę a 1 a 
C h i e s a Rafaela. Rzadko trudności przełamane w 
bardzićj zwycięzki sposób niewdzięczniejszy przyniosły 
rezultat. Mozaika z natury swćj sztywna i nieugięta, 
bez oryginalności i twórczości powinna bardzićj niż ja­
kakolwiek inna gałęź sztuki w swych własnych pozostać 
szrankach.

Wyroby porcelanowe i fajansowe nie od dzisiaj da­
tują we Włoszech. Wszakżeż sam wyraz fajans pocho­
dzi od miasta Faenza, gdzie go naprzód wyrabiano. — 
Majoliki oryentalnego pochodzenia w XV wieku przeni­
knęły już do Włoch i kwitnęły w Sycylii. Imię Lucca 
della Rolia jest dobrze znanćm wszystkim, nawet najpo­
wierzchowniej obznajmionym z dziejami ceramiki. Stwo­
rzyć rzeźbę z gliny, oto była myśl przewodnia, która 
przez długi czas majaczyła się włoskim artystom. Po­
krycie wypukłorzeźb glinianych przejrzystą glazurą o 
ołowianćj podstawie jest odkryciem włoskićm i wszystkie 
olbrzymie postępy w dziedzinie ceramiki są wszakżeż 
następstwem pierwszego wynalazku. Nie wyciągnięto 
jednakże na ziemi włoskićj ze zrobionego odkrycia spo­
dziewanych owoców i wszelkie artystyczne tradycye zni­
kły w pochodzie wieków, zagubiły się prawie zupełnie. 
Amatorowie poszukiwali coraz rzadszemi się stających 
okazów porcelany Copodimonte, starych Ginori, lecz wiel­
ka publiczność znała tylko tak zwany fajans Abruzów o 
błyskotliwćj, jednolitćj glazurze i ordynaryjnćj mięszani- 
nie niebieskiego z żółtym kolorem jako dekoracyi. W 
ostatnich dopićro czasach spadkobierca margrabiów Gi­
nori utworył na ziemi Joskańskićj zakład artystycznćj 
porcelany w Doccia, o milę od Florencyi. Fabryka ta 
kwitnie, wzrasta i odnosi na wszystkich wystawach nie­
zaprzeczone tryumfy.

Bez wątpienia okazy Doccia nie mogą jeszcze iść w 
porównanie z manufakturą sewrską, ale kształty ich waz 
i sposoby dekoracyi pokazują, że Włochy potrafiły po­
chwycić nić wielkićj tradycyi i połączyć ją z najnowszemi 
odkryciami i zastósowaniami chemii przemysłowćj. Ceny 
są jeszcze ogromne, ale nie w stanie odstraszyć coraz 
liczniejszych lubowników wspaniałych porcelan.

Obok odrodzenia przemysłu porcelan we Włoszech 
trzeba także przyklasnąć innemu jeszcze odrodzeniu. — 
Kryształ wenecki, słynny kryształ Murano, którego tra- 
dycya zaginęła od wieków, na nowo wzniósł się do życia 
i błyszczy’ w nieporównany sposób. Wyroby z Murano 
i wyroby współzawodników, p. Salviati z Wenecji, są 
doskonałością nie do opisania. Między znanćm u nas 
szkłem czeskićm a weneckićm różnica jest zasadnicza. 
Podczas gdy fabryki czeskie wyrabiają szkło jednokolo­
rowe i jako ozdobę rytują je i rżną, przemysł wenecki 
polega na mięszaniu szkieł różnokolorowych. Tony żywe 
powoli bledną i roztapiają się w bezbarwnćj jedni kry-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 10 sierpnia.

, — * Dowiadujemy się, że na tutejszym dworcu kolei że­
laznej ^zabroniono sprzedawać pisma polskie — a więc i

• ziennik. Piękna to ilustracja do stosunków tutei-
4o- - -- ’ ■

nasz D: ___
szych a ciekawą bjjloby rzeczą dowiedzieć się, kto wydal tak 
piękne i zaszczytne rozporządzenie? Cokolwiekbądź, postaramy 
się, by rozporządzenie to, które zapewne zbyteczna gorliwość 
germanizatorstwa wydala, odwolanem było.

— * Dzisiejszy Orędownik radzi, aby dla nienarażania 
na nieuważnienie wyborów oddawać lepiej kartki wyborcze po



4
niemiecku drukowane. Przeciw tej radzie oponujemy jak naj­
mocniej, bo oddawania kartek pisanych czy drukowanych prawo 
nie zabrania i takie tylko też wyborcy Polacy do urny wybor­
czej składać winni. Jeźli je gdzie jaki gorliwy germanizator 
unieważni — toć ten nie jest ostatnią instancyą — parlament 
pouczy go, jak na przyszłość ma się zachować. Nam zaś nie 
wolno robić żadnych w tym względzie ustępstw.

— * W przyszłą niedzielę tj. dnia 18 bm. urządza T o- 
warzystwo muzyczne zabawę w parku Wiktoryi na rzecz 
teatru polskiego. Zabawa ta ma być urozmaiconą pomiędzy 
innemi i grą fantową, na którą się składa wiele secin fantów 
i to jak słyszymy, bardzo wiele cennych. Spodziewać się zatem 
należy, że zabawa ta, już to ze względu na osoby, które urzą­
dzeniem jćj się zajmują, już to na cel sam a wreszcie sama przez 
siebie, wiele osób zgromadzi.

— * Zebranie zwyczajne Towarzystwa młodych prze­
mysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 12 sierpnia rb. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Knolla.

— * U rzeźnika pewnego na Śródce znaleziono dnia 
onegdajszego w dwóch wieprzach trychiny. Mięso tych wie­
przy zabrała policya i odesłała do ogrodu zoologicznego.

— * Od dawniejszego już czasu zajmuje się kilkoro 
ludzi wyciąganiem pali z starego mostu ohwaliszewskiego a od 
dnia onegdajszego zaczęto brukować targowisko świńskie na 
końcu Weneckiej ulicy.

— * Na mocy ustawy o zarządzie majątku katoli­
ckich gmin kościelnych z dnia 20 czerwca 1875 odbędą się 
w przebiegu najbliższych miesięcy wybory uzupełniające w ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej. Paragraf 3 wzmian- 
kowej ustawy brzmi bowiem: „Urząd wybranych członków do­
zoru kościelnego i reprezentantów gminnych trwa lat sześć. 
Co lat trzy występuje z nichpołowa. Występujący powtórnie mo­
gą być wybrani a w każdym razie pozostają w urzędzie aż do 
wstąpienia swych następców. O wystąpieniu decyduje czas 
służby, pierwszą rażą los“ Ponieważ pierwsze wybory na 
mocy tego paragrafu odbyły się w jesieni 1875 r. czyli przed 
trzema laty, przeto muszą obecnie być przedsięwzięte pierwsze 
wybory uzupełniające a to wedle podanej normy. Nowo wy­
brani pozostaną przez lat sześć w urzędzie.

— * W Trzcielinie pod Stęszewem wymarła w skutek 
zatrucia się grzybami cala familis, składająca s.ę z męża i żo­
ny, jego matki i siostry.

— * Z dniem 15 mb. otworzone zostaną stacye telegra­
ficzne w Jerzycach i Bytyniu, połączone z miejscowemi urzę­
dami poctowemi.

— * Tegoroczny program katolickiego gimnazjum w 
Głupczycach na Szlązku zawiera rozprawę naukową pierwsze­
go nauczyciela wyższego p. proi. dr. Szenica, który, jak wia­
domo, był zajmował takąż samą posadę przy gimnazjum śrem- 
skiem, pod tytułem: „Ubeij Kettenbriicne. 1 Theil,“ i wiado­
mości szkolne przez dyrektora p. W. Rosnera. Wedle wiado­
mości tych składa się gimnazyum z 13 klas, do których uczę­
szczało w ogóle 446 uczni, pomiędzy nimi 365 katolików, 38 
protestantów i 43 żydów. Nauczycieli przy zakładzie' jest 20; 
w liczbie tej prócz p. prof, dr. Szenica jeszcze drugi Polak p. 
Drażdżyński. Na Wielkanoo złożyło egzamin dojrzałości 2 
uczni wyższej prymy, jeden z nich p. Gustaw Raszewski, 
z Poznania, poświęcający się prawu; z końcem roku szkolne­
go złożyło egzamin 26 uczni wyższej prymy, z których 11 
było uwolnionych od egzaminu ustnego.

— * W bliskości mostu na Noteci, przez który prze­
chodzi nowa kolej poznańsko-belgardzka, zapada się od nieja­
kiego czasu usypana już tama, a lubo nad zasypaniem zapadłego 
miejsca pracują bezustannie, nie zdołano tego dotąd uskute­
cznić. W ruchu bezustannym jest kilka lokomotyw, z których 
każda ciągnie 40 wozów z ziemią, które, skoro dochodzą do 
miejsca zapadłego, wysypują ziemię, zwykle cztery wozy razem. 
Powstające ztąd koszta są wielkie. Kolej tę spotkało już kilka 
przypadków nieszczęśliwych. I tak stoczyła się tama na prze­
strzeni pomiędzy Chojnicami a Wangerinem i to w znacznej 
długości około 60 metrów a 0,10 metrów wysokości.

— * Jubileusz 601etni pracy literackiej J. I. Krasze­
wskiego zelektryzował całą Polskę i rozbudził ogólne pragnie­
nie, aby go obchodzić jak najgodniej. Zarząd biblioteki pol­
skiej w Rumunii, łącząc głos swój z czcią powszechną, wezwał 
ogół rodaków w Rumunii do składek i postanowił wysłać adres, 
którego artystyoznem wykonaniem zajął się p. Terlicki w Lwowie.

Składki na ten cel złożyli: Pp. Kubalski ir. 8, Czepielo- 
wski fr. 5, Singer fr. 4, dr. Lewakowski ir. 4, Krzistek fr. 2, 
Wiesiołowski fr. 2, Grimm fr. 1, Glaubicz fr. 11,75, Miklasze­
wski fr. 6, Szczepański fr. 4, Ks. Leja fr. 2, Sługocki Emil fr. 
2, X. Y. Ż. fr. 1, Barański fr. 1, Machnowski fr. 4, Wei fr. 9, 
Pietrzyk fr. 4, dr. Lippe fr. 10, Witowski fr. 2, Żerwit fr. 1, 
Hryniewiecki fr. 11,75, Arnt fr. 11,75, Sumulewicz fr. 4. Jędrze­
jowski fr. 2, Podhajski fr. 2, Tymko fr. 1. Karpiński fr. 1, 
Przezdziecki fr. 23, Rowiński fr. 12, Hardy fr. 4, Bazali fr. 2, 
Bentkowski fr. 2, Przepiliński fr. 8, dr. Łukaszewski ze składki 
w kółku prywatnem fr. 78, dr. Łukaszewski ir. 4, Sługocki fr. 1. 
Suma fr. £56,25.

Wydatki: Wykonanie adresu fr. 170. Korespondencya i 
telegramy fr. 6. Za wykonanie blaszanej puszki na adres fr. 24. 
Odsyłka do Drezna i stempel fr. 3,85. Za odbicie 60 sztuk fo­
tografii do rozdania pomiędzy członków, którzy składką się przy­
czynili fr. 45. Ramki na adres J. I. Kraszewskiego fr. 10. Suma: 
fr. 258,85.

Adres wysłano do Drezna tak, aby go Kraszewski mógł 
otrzymać w dzień samej Wielkiejnocy. Brzmi jak następuje:

„Czcigodny Mistrzu!
Chrześcianin w dzień Wielkiejnocy święci zmartwychwsta­

nie Zbawiciela, Polak zaś w tym dniu widzi jeszcze symbol od­
rodzenia się Ojczyzny. Dla tego też uznaliśmy to święto za 
najwłaściwszą porę do złożenia Ci, mistrzu, należnego hołdu w 
ÓOletnim prac Twoich jubileuszu, boć w dziele odrodzenia się 
narodowego byłeś jednym z najdzielniejszych budowniczych 
Tytanem na polu literatury, najczujniejszym stróżem i szafa­
rzem skarbów ducha narodowego.

Geniusz jest darem Stwórcy, miłość atoli rodzinnej ziemi 
i nieustanna dla niej praca, jedynie człowieka zasługą. A w 
całej Polsce nie ma, ktoby więcej, lepiej i wytrwałej od Ciebie 
kochał kraj i tyle dla niego pracował. Za polotem twego du­
cha nam trudno podążać, dałby Bóg, abyśmy przynajmniej nie­
strudzoną Twoją pracę i nie wyczerpaną miłość ojczyzny wzięli 
sobie za modłę życia naszego tak w kraju jak na obczyźnie. 
Zwłaszcza nam tu wysuniętym na Wschód — bądź, mistrzu, 
gwiazdą przewodnią a zarazem opiekunem naszej instytueyi, 
mającej być ogniskiem duchowem dla tylu rozpierzchłych a 
znękanych; żyj długie lata na chwałę i pożytek narodu, który, 
szarpany wewnętrzną niezgodą, dławiony zewnętrzną przemocą, 
potrzebuje wielkich ludzi i wielkich patryotów, Ty zaś jeden 
najcudowniej potrafisz w tysiącznych kształtach wprowadzić w 
krew, wpoić w serca zbawcze słowa narodu:

Jeszcze Polska nie zginięta!
A więc żyj nam, mistrzu, kochaj i pracuj!“
Na to pod datą dnia 24 kwietnia otrzymaliśmy następu­

jącą odpowiedź:
„Jaką wdzięcznością i duszną radością napełnił mnie dar 

Wasz, arcydzieło w swym rodzaju, a dla mnie najmilsze świa­
dectwo uznania i współczucia Waszego — nie umiem wypo­
wiedzieć.

Uczyniliście dla mnie daleko więcej niż ja kiedykolwiek 
zawdzięczyć Wam mogę. Szanowny doktorze, bądź moim tłu­
maczem, bądź pośrednikiem, chciej oświadczyć ziomkom całą 
najserdeczniejszą wdzięczność moją i przyjąć odemnie sam wy­
razy jej najszczersze. Fotografie, jakie mam, niestety — nie- 
najwspanialsze — dołączam.

Chciałem i książki Wam zaraz wyprawić ale przypadkowo 
tu znajdujący się p. Żupański z Poznania, który mnie cho­
rego przybył odwiedzić, zobaczywszy waszą przesyłkę, ofiaro­
wał się do mojej ofiary też coś od siebie .dołączyć i kazał mi 
czekać dni kilka. Bądź co bądź — ja co mam, wkrótce wyślę.

Jeszcze po tysiąć razy dzięki Wam i wyrazy najgłębszego 
szacunku i poważania od wiernego sługi

(podpisano) J. I. Kraszewski.
Dopisek: Wszyscy, którzy tu oglądali tę śliczną kartę mi 

nadesłaną, kunsztowi, gustowi i sztuce, z jaką wykonana została, 
nie mogą się wydziwić. W swym rodzaju, powtarzam, arcydzieło!“

Zarząd chcąc godnie odpowiedzieć życzeniom J. I. Kra­
szewskiego, postanowił za pozostałe pieniądze: 1) oprawić na­
desłaną fotografią J. L Kraszewskiego i w lokalu biblioteki 
umieścić; 2) odbić 60 sztuk mniejszych fotografii i rozdać je na 
pamiątkę jubileuszu najprzód pomiędzy tych, którzy składkami 
przyczynili się na adres, resztę zaś, o ile wystarczy, pomiędzy 
członków biblioteki.

Gdyby sobie kto życzył prócz tego posiadać fotografią 
J. I. Kraszewskiego, niech się zgłosi do Biblioteki poskiej w 
Rumunii.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 sierpnia Zu­
zanny panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Włodzimiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36, zachód o godzinie 
7 minut 33.

Dnia 11 sierpnia 1669 akt unii w Lublinie. — 1702 Karol 
XII wchodzi do Krakowa. — 1831 bitwa pod Wolą Zakrzewską.

Pojutrze w poniedziałek dnia 12 sierpnia Klary panny; 
w kalendarzu słowiańskim Sławy błog.

Dnia 12 sierpnia 1436 śmierć Jana Rzeszowskiego, arcy­
biskupa lwowskiego. — 1569 zamknięcie sejmu lubelskiego, — 
1678 zburzenie Czechrynia przez Turków, — 1794 Moskale zaj- 
pmją Wilno.

O Z WRZESIŃSKIEGO, 8 sierpnia. (W Bprawie wy­
borów.) Nie wyczytawszy dotąd nigdzie rezultatu wyborów w 
okręgu Brudzewo, Góry i Kokczyn w powieoie wrzesiń­
skim, donoszę, iż z będących 101 głosów, otrzymał pan SL 
hrabia Żółtowski 60, pan Gregorovius zaś żadnego. Głó­
wna przyczyna, iż wiele głosów brakło, leży najprzód w tem, 
że ludzie dominialni z B. przybywszy do urny oświadczyli po 
większej części, iż głosu swego nie oddadzą, gdyż sprowadza 
na nich tylko większe podatki; tak samo wielu z gospodarzy 
z Kokczyna się nie stiwiło do urny, targ mielżyński zape 
wne był im pilniejszy, mimo dwukrotnego ich zapraszania do 
głosowania.

(Z.) Z ODOLANOWSKIEGO, 8 sierpnia. (W sprawie 
wyborów) Wybory w naszym odolanowsko-ostrzeszowskim ob­
wodzie wyborczym wypadły, jak się tego zresztą w nawskroś 
jeszcze polskich powiatach spodziewać było można, pomyślnie 
i kandydat nasz ks. Ferdynand Radziwiłł zwyciężył nie­
mieckiego przeciwnika blizko dziesięciu tysiącami głosów. — 
Prócz większych miasteczek pomienionych dwóch powiatów, 
jak Ostrowa i Kępna zgermanizowanych już przeszło do 
połowy, włości wszystkie z bardzo malemi wyjątkami są u 
nas jeszcze czysto polskie w rękach polskich dziedziców, dla 
czego też pomyślny rezultat ostatnich wyborów mógłby być 
jeszcze lepszym, gdyby nie opieszałość jednych i wynarada­
wianie się, że tak powiem, dobrowolne drugich niebyło nam 
ujęło z jakie tysiąc głosów. Pod tym względem muszę wam 
donieść smutny bardzo 1 oburzający nawet fakt, który też jest 
głównym powodem dzisiejszej mojej korespondencyi. Że chło­
pek nasz pod niemieckim panem zmuszonym był tu i owdzie 
oddać głos swój na niemieckiego kandydata, rzecz to nader 
bolesna i ciężką zwala odpowiedzialność na tych, co samochcąc 
zaprzedają włości odziedziczone po ojcach w ręce nam wrogie. 
Fakt to jednakże nie nowy i liczyć się z nim niestety musimy 
jnż od lat wielu a liczyć będziemy dopóty, dopóki chłopek nasz 
nie będzie przez starszą brać, pouczony wszędzie, że wybory 
są wolne a wszelki przymus zagrożony jest surowemi karami. 
Cóż jednak powiedzieć na to, jeżeli dzierżawca Polak od lat 
wielu trzymający dzierżawą wieś czysto polską zabrania swym 
ludziom brania udziału w wyborach i z czynu swego chełpi 
się nawet głośno pomiędzy niemieckimi obywatelami Ostrowa?! 
Fakt taki właśnie zaszedł przy ostatnich wyborach w naszym 
powiecie. Podaję go ku publicznej wiadomości a za wiarogo- 
dność takowego wam ręczę. Uwag żadnych nie robię, bo sam 
ten fakt dostatecznie się sam przez się ilustruje.

Z SZUBIŃSKIEGO. (W sprawie wyborów). W jednym 
z ostatnich numerów Brombergerki wystawiono wybory od­
byte w Wartenbergu w fałszywem świetle. 1 tak pisano, jakoby 
pewien obywatel z okolicy, co chwilę nadjeżdżając, zmuszał 
gwałtem chłopów do oddawania polskich kartek i t. d., także, 
że chłopi zaopatrzyli się w osobne niemieckie kartki, aby tych 
wciśnionych im oddawać nie potrzebowali. Na to odeprzeć 
trzeba, że zapobiegliwość tego wzwyż wymienionego pana, 
bo o przymusie lub gwałtach wcale mowy być nie może, w obec 
postępowania Niemców była bardzo potrzebną. Niemieccy bo­
wiem chlebodawcy, którzy głównie liczny poczet włościan na 
te wybory przysłali — jedni z reguły bezpośrednio przed wpro­
wadzeniem ich do sali wyborczej swoje kartki im rozdali; inni 
zaś albo wcale swym ludziom głosować nie pozwolili, albo też 
w inny sposób starali się glosowanie ich uniemożebnić. Żeby 
zaś polscy włościanie z własnego przekonania Niemca wybierać 
chcieli — tego im zarzucić nie można. Tyle jednakże jest 
faktem, że postępowanie ze strony przeciwnej dla nas nie było 
bez szkody, gdyż, odliczywszy Niemców umieszczonych w listach 
wyborczych, przynajmniej 40 niemieckich kartek wyszło z rąk 
naszych włościan, zmuszonych do głosowania na Niemca.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Lecha wyszedł z druku nr. 31 i zawiera: List Palackie- 

go po czesku i po polsku w sprawie tłumaczenia Dziejów na­
rodu czeskiego na polskie — Wspomnienia ulana z r 1863 
napisał Z. L. Sulima (dalszy ciąg). — Listy z Rusi i Ukrainy 
II. — Serbskie Łużyce przez R. Zmorskiego. — Sierpień (z ry­
ciną Kossaka).

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 9 sierpnia.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potuli- 
cki z Próchnowa. Kucner z Łuszkowa. Haza Radlić z 
Lewic. Ziembiński z żoną z Warszawy. Różański z Pad- 
mewa. Pani Broekere z Pleszewa. Libelt z Czeszewa.

BAZAR. Boroński z Krakowa. Ks. prób. Szułozyński z Po­
gorzelicy. Wolszlager z Szenfeldu. Jasieński z Bydgo­
szczy. Niemojowski z Jedlca. Chłapowski z Turwi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKt. Pani Berndt z córką z 
Księżna- Kierski zj Brzeźna. Zerbe z Frankfurtu. Wi- 
niecki z Królestwa Polskiego. Marcinkowski z Torunia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 10 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Gd samego początku tygodnia mie­
liśmy gorące i suche powietrze, które dopiero ku końcowi ty­
godnia nieco się ochłodziło; przytem w czwartek padało lecz 
nie wiele. Prace żniwne znaczne już zrobiły postępy; prócz 
pszenicy i grochu z których mata część jeszcze nie skoszona, 
zgromadzono już wszystko do stodół. Doniesienia o stanie kar­
tofli brzmią z całego Księstwa bardze pomyślnie a wedle obe­
cnych widoków można prawie z pewnością liczyć na obfity ich 
zbiór. O chorobie znikąd nie słychać dotąd. — Dowozy na 
targi były w ubiegłym tygodniu bardzo obfite mianowicie no­
wego zboża, znaczuemi zaś były szczególnie dowozy nowego 
żyta. Z Królestwa Polskiego nadeszły również tak koleją jak 
na wozach znaczne transporta. Przytem panowała w obrocie 
tendencya bardzo słaba a również słabą była ochota do kupna 
przy nizkich nawet cenach. Sprzedający byli dla tego zmu­
szeni do koncesyi, byleby tylko się pozbyć swoich zapasów. — 
Kolejami wysłano od 3 do 9 sierpnia: 645 węcpli żyta, 125 w. 
pszenicy, 45 w. jęczmienia, 30 w. owsa, 20 w. grochu, 10 w. 
wyki i 230 w. nasion olejnych. Pszenica w pięknym towa­
rze żądana na konsumcyą bywała stosunkowo i dobrze płaconą, 
pośledni towar musiał się w cenie zniżyć, nowego towaru już 
wiele na targ przybywało — 170—204 m.; żyto z trudnością 
tylko dawało się lokować a popyt na eksport także był tylko 
mały do Saksonii i Turyngii; stare żyto było zupełnie zanie­
dbane, 117—126 m., stare 110—118 m.; jęczmień wyłącznie 
w nowym ofiarowywany towarze nio znajdował odpowiednich 
odbiorców, 114—126 m.; owies w nowym i starym towarze 
bardzo ofiarowywany i zniża się; 114—126 m.; groch trzymał 
się stosunkowo jeszcze dobrze, oferty były małe, na paszę 120 
do 123, do gotowania 129—135 m.; wyka w małych bardzo 
partyach handlowana, 100—105 m.; łubin prawie bez ofert, 
niebieski 80—90, żółty 70—100 m.; tatarka słabo i taniej, 
110—114 m.; nasiona olejne bez przerwy słabo i mało na 
nie odbiorców, rzepik i rzep zimowy 240 — 275 m., wilgotny ni­
żej aż do 225 m. — wszystko per 1000 kilo. Mąka bardzo 
słabo; pszenna nr. 0 i 1 15—15.50 m., rżana nr. 0 i 1 9.50— 
10 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy bardzo małym obrocie pano­
wała bardzo słaba tendencya, ponieważ brakło prawie zupełnie 
kupujących. Geny zniżyły się znowu przeszło o 3 m. a noto­
wania są w najczęstszych razach tylko nominalne. Notowano 
na sierpień-wrzesień 117 — 114, na jesień 122—118, październik- 
listopad 120 m. per 1000 kilo.

Okowita. Zeszłotygodniowa tendencya zwyżkowa zna­
cznie ustała w tygodniu ubiegłym a zachowanie się targu było 
w ogóle spokojne. Na późniejsze termina było stosunkowo 
wielu sprzedających, chęć do kupna była jednaa tylko mierną, 
ponieważ pomyślny stan kartofli nie budzi chęci do spekulacyi. 
Towaru surowego wiele odchodzi do Niemiec południowych i ¡Sa­
ksonii, w skutek czego zapasy tutejsze zmniejszają się coraz 
więcej i wynoszą już tylko co najwięcej jeszcze 750,000 litrów. 
Notowano na sierpień 54,70—54, wrzesień 54.90—53.50, paździer­
nik 51.50-50.30, listopad-grudzień 48.90—47.80, kwiecień-maj 
50.80—49.80 per 100 litrów ó 100 prc.

(W) Wełna. Poznań, 10 sierpnia. Od ostatniego spra­
wozdania naszego stało się położenie targu na wełnę jeszcze 
pomyślniejszem. Wielka bowiem liczba kupców zamiejscowych, 
pomiędzy nimi kilku wielkich fabrykantów, nie zwykłych odwie­
dzać tutejszego targu, bawiło tu; lubo zaś właściciele składów 
wyższych żądali cen, które jednak w stosunku do innych tar­
gowisk zawsze jeszoze były pomyślne, kupowano wszakże a żą­
dano przedewszystkiem dobrej poznańskiej wełny do wyrobu 
sukna i materyi, której sprzedano około 700 cent, po 57—59

tal. Nabywcami ich byli łużyocy i sascy fabrykańoi i zielono­
górscy i berlińscy handlarze hurtowi; prócz tego sprzedano 
około 300 cent, pięknej wełny,którą wyłącznie sascy fabrykanci 
po cenie aż do 61 tal nabyli. Niebieska wełna liwerunkowa 
wciąż jest poszukiwaną a krajowi fabrykanci płacili za nią aż 
do 48 tal. Małe partye wełny rustykalnej sprzedano po 45—47 
tal. krajowym fabrykantom. W najbliższym czasie oczekiwane 
tu nowe dowozy, gdyż handlarze tutejsi hurtowi nabyli znów 
większe partye na prowiticyi oraz w Prusach Wschodnich i Za­
chodnio U. przez co dostatecznie sprzedana ilość zastąpiona zo­
stanie. Ogólny obrót ostatnich dwóch tygodni dochodzi do 
około 1400 cent. Ponieważ fabrykanci krajowi są bez zapasów, 
przeto zabierają się prędko do zakupów, do czego składy tu­
tejsze podają im dobrą sposobność.

* Targ na bydło. Berlin, 9 sierpnia. Na sprzedaż wy­
stawiono :

347 sztuk bydła rogatego, 1119 sztuk nierogacizny, 831 
sztuk cieląt i 640 sztuk skopów.

Bydła rogatego, reprezentowanego na targu tylko przez 
towar średni i pośledni, sprzedano przy słabym interesie zale- 
dwo połowę a sprzedający musieli się zadowolić ceną 50—52 
resp. 40—42 mr, per 100 funt, wagi mięsa. — Równie niepo­
myślnym był interes co do nierogacizny; i tu pozostały re­
szty a towar przedni osięgał zaledwo 50, średni 46—48 a po­
śledni 40—42 mr. per 100 funt wagi; bokuński 48.50 mr. przy 
40 funt. tary. — Ina cielęta mała tylko objawiała się ochota 
do kupna, tak że je sprzedawać musiano po nizkiej cenie 30—45 
fen. za 1 funt mięsa. — Ceny skopów unormować nie można 
gdyż na nie nie było prawie żadnego popytu.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poanańaka, 10 sierpnia.
(W.) Poznań, 10 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowej
Stan powietrza: piękny
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. ns 

sierpień 114 ofiar., sierpień-wrzesień 114 ofisrow., wrzesień-pa- 
ździernik 117 ofiar., październik listopad 119 ofiar.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— lit.rOw, na 

sierpień 54.30 pł., wrzesień 53.80 piać., październik 50.60 plac., 
listopad 48.— pł., grudzień 48.— pł., styczeń 48.50 płc., luty 
49.— pł., kwiecień-maj 50.— płac.

Okowita w miejscu (bez beozki) 55.— ofiar 
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.— 

sierpień 54.20, wrzesień 53.80—, październik 50.70—, listopad- 
grudzień 48.—, styczeń 79 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —.— litrów.
(W.) Poznań, 10 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. maiek per 
50 kilo.

Gdańsk, 9 sierpnia.
Sprawozdanie J. Faj ansa.

Powietrze piękne i ciepłe; wiatr północno wschbdni.
Pszenica loco znajdowała dziś po niezmienionych cenach 

w jasnych mianowicie i lepszych gatunkach niejaką choć tylko 
sporadyczną ochotę do kupna a płacono za jasno-kolorową 122 
funt. 189, jasno-pstrą 123/4 funt. 192, jasno-pstrą lepszą 124/5, 
126 funt. 197, 199, wysoko-pstrą i szklistą 127, 128, 129 funt. 
202, 203, 209, lepszą 130, 133 funt. 212, 215 m. per ton. Na 
rosyjską pszenicę była ochota do kupna ograniczoną, lecz pła­
cono za nią ostatnie ceny; czerwona chuda 117 funt, osięgała 
165, 118, 120/1 funt. 175, czerwona zimowa 123, 126 funt. 183, 
piękna czerwona łagodna 127, 130 funt. 195, 197, sandomirska 
jasno-pstra 123/4 funt. 202, 203 m. per ton. Termina prawie 
bez ofert; sierpień 193.50 płac., sierpień-wrzesień 193 żądano, 
wrzesień październik 190 płac, i ofr., kwiecień-maj 190 ofiarow. 
Cena reguł. 194 m.

Żyto loco w nowym towarze bez zmiany, na stare brak 
ochoty do kupna; płacono za krajowe nowe 121 funt. 121, 122 
funt. 122, 123 funt. 126, 127 marek per ton. Termina bez 
obrotu, dolnopolskie na wrzesień-październik 120 iąd. Cena 
reguł. 118 m.

Groch loco do gotow. po 140 m. per ton płac.
Owies loco dobry rosyjski osięgał 125 m. per ton.
Rzepik zimowy loco słabo i taniej; party a 51 ton pol­

skiego bardzo pięknego rzepiku osięgał 278, zresztą płacono 
wedle gatunku 256—264, za rosyjski 250, 252, 258, 267 m. per 
ton. Termina słabo i bez ochoty do kupna; sierpień-wrzesień 
277 żąd., wrzesień-październik 280 żąd. Cena reguł. 275 m.

Rzep loco słabo, lecz w końcu targu nieco stałej; suchy 
osięgał 281, nie zupełnie suchy 275, 280, wilgotny 250, 256 m. 
per ton.

Okowita bez obrotu.
Giełda wrocławska, 9 sierpnia.

Zyto: per 1000 kilo słabiej; — na sierpień i sierpień- 
wrzesień 118 żąd., wrzesień-październik 120 płacono i żądano, 
październik-listopad 121.—, listopad-grudzień 122 m. płc.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer- 
nik 195 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 119, sierpień-wrzesień 
117 ofr., wrzesień-październik 118.— m. żąd., październik-listo­
pad — m. ofr.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 280 in żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 

65.50 marek żąd., na sierpień 64.50, sierpień-wrzesień 63.50, 
wrzesień-październik 62.—, październik-listopad i listopad-gru­
dzień 62.—, kwiecień-maj 62. m. żąd.

Okowita per 100 litr, nieco słabiej; na sierpień 54.50 pic., 
sierpień-wrzesień 53.50 żąd., wrzesień-październik 51.20 płac., pa­
ździernik-listopad —.—, listopad-grudzień —, kwiecień-maj — 
m. ofr.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per >00 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj­

wyższa
A

naj- naj­
niższa wyższa

naj­
niższa 
•Ar A

naj­
wyższa 
Jif S).

naj­
niższa

A
Pszenica biała . . 20 - 19 70 20 80 20 10 19 — 18 —

„ żółta' . . 19 20 19 — 20 — 19 60 18 60 17 40
Żyto stare .... 12 50 11 60 11 20 11 — 10 90 10 70
Żyto nowe .... 13 20 13 - 12 80 12 60 12 20 11 80
Owies..................... 14 — 13 30 12 90 12 30 12 — 11 39
Groch ..................... 13 80 13 40 13 10 12 60 12 20 11 80
Jęczmień .... 16 -• 15 30 14 80 13 90 13 40 12 80

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową.
pośl. towar.Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . 
Siemię lniane

piękny

26
26

75 24
24

średni 
A

21
21

A

Berlin, 9 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
P s z enic a loco dobrze trzyma się. — Termina spokojnie.— 

Wyp. 6000 centr. Cena wyp. 190.5 m. p. 1000 kilo. Loco 177-215 
m. wedle gatunku, żółta rosyjska 193 m. z kolei płac,, na ten 
miesiąc i sierpień-wrzesień 190 płacono, wrzesień-październik 
191.5 płac., październik-listopad 191-191.5 pł.i listopad-grudzień
190.5- 191 płac., kwiecień-maj 1879 193-193.5-193 płacono.

Żyto loco mierny obrót. — Termina stałej. — Wypo­
wiedziano 4000 centn. Cena wypowiedz. 120.5 m. per 1000 kilo. 
Loco 118-140 m. wedle gat. ofr.; ros. 119—.— z'kolei, ze Statku 
i spichrza płac., stare krajowe 122-125 marek ze statku' płac., 
nowe krajowe 130-136.—. mar. z kolei i ze statku płac., nad- 
psute rosyjskie 108-112 i mocno nadpsute rosyjskie 85 z kolei 
płac., aa ten miesiąc 121—■ pale., sierpień-wrzesień — płac., 
wrzesień-październik 122-122.5.— płacono, październik-listopad
123.5- 124 płac., listopad-gfrudzień 124-125-124.5 płac., kwiecień- 
maj 1879 126,5-127-126.5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 105-172 marek 
wedle gatunku.

Owies loco ceny trzymają się. — Termina spokojnie. — 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypow. — marek per 
1000 kilo. Loco 105-162 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 
128. nom., sierpień-erzesień—, wrzesień-październik 130.5 płc., 
październik-listopad 128 nom., listopad-grudzień — płac., kwie­
cień-maj 1879 —płac.

Kukusudza loco spokojnie. — Wypowiedziano — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo, — 
Loco 130-136. marek wedle gatunku; besarabska -a-.— m. 2 
kolei pł., nadpsuta besarabska — ro, i kolei pł,, na ten mie­
siąc — płao.

Groch per 1000 kilog. dó gotowań 
gatunku, na paszę 135-152 m. wedle ?at“' l?*-l4(.

Mąka r ż a n a stałej. Wypowiedź „ <Ł 
wypowiedzialna —. — m. per 100 ki>„ _ i " (ja 
brutto ». miectiem tu', ten miesiąc 17.9U „,.r' ®_i f*

m. per 100 krn _ ? 
ni>. ten miesiąc 17.90 Pl-•'

17.80 płac , wrzesień-naździernik 17 85 , ¡,.
17.90 plac., listopad-grudzień 17.95 
18.20 płacono. S 1

NusiO"a olejne per 1000 kilogr. \u 
wyp. — mk Rzep wilgotny —m., «.ż-,, ’-h- - j 
rzenik ziw>w 265-28J tn., rzepik latowy 225-9iab*l i 
październik — 111. żąd nasienie lniane __

Olei rzepiowy wznosi się. Wy,IOwi ot 
Cena wypowiedzialna — in. per 100 kilogr „ 
66.5 m., Lez beczk: 65.— m., na ten mii«: ~~ Uą 
wrzesień październik 644-64.5-64 płacono, X

Olej lniany per 100 kilogramów b,, ■ 
marek. Dostawy — m. “'ctk,

Olej skalny bez interesu. — Rafinow 
per 100 kilo s beczką w partyach o jQ ¡1 

wypow.------powiedziano — ctr. Cena wypow.------
Loco 24.2 m., na ten miesiąc 23.5 marek
23.3 mr., październik-listopad 23 8 ofiar., 'listo 
płao. i żąd., kwiecień-maj — płac.

Okowita loco stale i wyżej. Wypowiedzi, 
Cena wypowiedzialna —. marek .J*0® 3Per loy

10,000%. — Loco bez beczki —,— pł” . ‘--  «w« —. p{ ,
na ten miesiąc 1 sierpień-wrzesień 55.3-og._ , «) 
październik 52.3.-52.7 plac., październik.li8to^jV% 

1.4-49.6 płac., 8tyczeń-lutvlistopad-grudzień 49.4-49.6 płac., styczeń-luty 
marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 01.3.51, ■ . inn lo. a 1R/1 IOkowita per 100 litr, i 100 pet. <= 'Íq'.!<í‘ 
czki w miejscu 56.5-56.7 pł., ze spichrza — płc

27.50,Mąka pszenna nr. 00 29.50 
0 i 1 26.00—25.00.

Mąka rżana nr. 0 20.75—19.00, 
per 100 kilo, brutto z miechem

nr. 0 27J,

nr. o i I I

Sprostowanie. Wczoraj: Nasiona olei,., 
wy 225-250 m. ; Okowita wypowiedziano lODOOOi 
wypowiedzialna 55.6 m.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 10 sierpnia 1878.

Pszenica słabo I| I Okowita stale 
na wrzesień-październik 186 50; w miejscu - 1 
na październik-listopad 187 50 na sierpień-wrzj.u.1
na wiosnę......................191 50. na wrzesień-psyj?

Zyto słabo I jna wiosnę . . ,
na wrzesień-październik 116 50, .
na październik listopad 118 —• uwles 
na wiosnę...................... 123 50, na....................

Olej rzep, słabo | Olej skalny
na wrzesień październik : 63 — 
na kwiecień-maj .... | 62 50, na wrze8leń-Paźdz.ier

BERLIN, 10 sierpnia 1878.

Pszenioa słabo 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Żyto słabo
sierpień .........................
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Olej rzep. spok. 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Okowita stałej
w miejscu .....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Owies 
sierpień .

Wypowiedziano: 
żyta 100 węcpli. 
okowity 30,000 litrów.
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191 - 
191 -

130
122
123

64 20 
63

57 80 
56 50 
52 90 
50 50

128 50

Galicyany............
Ak. kolei march.’.^ 
Ak. kol. koloń-mind 
Obligi długu paflstwi 
Pozn. 4% listy zw.

n n » rei 
Austryackie ban^notj 
Austr. renta złota. 
Austr. losy z r. 186)
Italiany...............
Amerykany...........
Rumuny................
Rosyjskie banknoty' 
Rosyj. poż. ang. 1871

„ asyg. prem. 186 
Polskie listy likwidse. 
Austr. akcye kredytów 
Kolej żelazna państłew 
Lombardy ............

Usposobienie gielûj
dosyć stałe

(Nadesłano.}
Wszystkim chorym siłę i zdrowie tez 

ny i bez kosztów przez środek pożyi

REVALESCIERE
Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się tt; 

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje si’, 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchotach, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenne' 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie, udern 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i womitaa 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudniemii 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mlee 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, w 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty I* 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Slioreland, U 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castllestusą 
biny de Brehan i wielu innych wysoko poetawir"' 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 eertyflkatoW'
Certyfikat radzcy medycynalnego dr. Wurzer 

lipca 1852. Reyalesciere du Barry zastępuje w w® I 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z najw:? 
śoią przy wszystkich obstrukcyach, biegunkach i 
niaeh, w chorobach dróg uryuowych, chorobaca 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych 
urynowej , przy chorobliwych ściągnięciach w neri,-ił 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd., — Z najznakow . 
tkiem używa się też tego nieoszacowauego rzeezy^rj 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz iw* 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech
Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści m J 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocny .

J. Comparet, proboszcz Sainte Nomaia ..
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia _ 1875. v 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię jnz 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez , j--.fi | y,
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszy

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona s w
wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich cz 
dnienia i hypochondryi. . . w«j it

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. ad«nin}’t”Lli,i 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rurp‘u ■
w głowi» i ciśnieniu w piersiach. paW

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, nczet^. , 
-wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów. n;esirt* fi.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona 
bezsenności i wycieńczenia. lotniego !r . ,.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z &
wania rąk i nóg itd. «niej»2*

Reyalesciere jest cztery razy pożyw i Jl f 5, 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inn,( 8fl feo- W.

Cena Reyalesciere za x/s fun^a J - G- 
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.
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funtów ' 
80 %

P

ir. ou ien. 24 îunty 04 Mr. , nir. , 11
Reyalesciere Chocolatée 12 filiżanek > feŁ 1< Ijj 

iki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 gijian«* 1 j,liżanki___________ ________
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fenu - 

Reyalesciere Biscuités 1 funt 3 » •
5 Mr. 70 fen,

Do nabycia przez Du Barry et CofflP^ 
Louisenstrasse — w Pozna»*«* Avrno»-- 
nek 37, u Mruga 1 Fabrlr***8,,?. w Rak10 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38,
Sturtzel,
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